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Poznań, 29 lipca.

Z bieżącłj chwili.
(Sprawa eyamska. — Bójka na pięście w londyńskiej 
Izbie gmin. — Zbrojenie armii rosyjskiej. — Traktat 

auBtryacko-rosyjsli.)
Francja rozpoczęła blokadę wybrzeży syam- 

skich. Biuro Reutera donosi z Bangkoku, że frsn- 
cuzkie kanonierki połączą się w piątek przy wyspie 
Kohsicbang z indochińską eskadrą, którą dowodzi 
admirał Human. Jak „Times“ donosi z Bangkoku, 
kapitan okrętu „Forfait“ oznajmił przy ujściu rzeki 
Menaro, że blokada na wybrzeżach syamskich 
i wyspach pomiędzy przylądkiem Chulai a przyląd­
kiem Cankoabang rozpoczęła się dnia 26 b. m. 
Neutralnym okrętom dano 3 dni czasu do opuszcze­
nia portów, znajdujących sią w obrębie blokady. 
W mieście Bangkoku nie został dotychczas spokój 
zakłócony.

Wedle wiadomości „Daily News“ z Bangkoku, 
rząd syamski przesłał francuzkiemu posłowi Pavie 
nowe pismo, w którem wyraża ubolewanie z powodu 
jego odjazdu i zaręcza, że życzy sobie pokoju 
z Francyą.

Europejczycy w Bangkoku obawiają się wy­
buchu razruchów. W brytyjskiem poselstwie 
w Bangkoku odbyła się konferencya pomiędzy przed­
stawicielami zagranicznych mocarstw i zagranicznymi 
kupcami a przywódzcami brytyjskich i niemieckich 
kanouierek, w celu omówionia ewentualności roz­
ruchów ze strony Chińczyków. Postanowiono po­
prosić rząd syamski, aby obsadził wojskiem dzielnicę 
handlową.

„Standard“ donosi z Pekinu dnia 27 b. m., 
że rząd chiński podniesie protest, w razie gdyby 
Francuzi przekroczyli w Syamie 21 stopień szer 
geograficznój.

Sekretarz parlamentarny dla spraw zewnętrz­
nych, Grey, oznajmił wczoraj w Izbie gmin, że 
otrzymał depeszę od lorda Dufferina. Ambasador 
paryzki donosi mu, że wedle oświadczenia fran- 
cuzkiego ministra spraw zewnętrznych, p. Develle, 
blokada wybrzeży syamskich rozpocznie się z dniem 
31 lipca. Wedle depeszy z Bangkoku, blokada 
rozpoczęła się już 26 b. m., wedle iunych 27 b. m. 
Wobec tak sprzecznych doniesień rząd angielski 
zażądał od Francyi dokładnych informacyi. Obecnie 
rząd angielski rozbiera z prawnikami kwestyą 
neutralnego handlu wobec blokady.

Londyn, 29 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Bangkoku, że rokowania rządu sjamskiego z rzą­
dem francuzkim mają dotychczas pomyślny przebieg. 
Jest nadzieja, że przyjdzie do pokojowego porozu­
mienia.

Mimo flegmatycznego temperamentu Anglików, 
przyszło znowu w czwartek do burzliwych scen w 
londyńskiej Izbie gmin. Gdy Chamberlain krótko 
przed godz. 10 energicznie Wystąpił przeciwko Glad- 
stonowi przy obradach nad finansowemi paragrafami 
bilu homerule. przywitano go z ławy narodowców 
irlandzkich głośnemi okrzykami: „Judasz!“ Gdy na­
stępnie przewodniczący chcial podać pod głosowanie 
poprawkę do bilu homerule, podniosły się ze s rony 
konserwatystów rozmaite okrzyki. Hałas w Izbie 
był tak wielki, że początkowo nie można było pojąć 
celu tych okrzyków. Dopiero późniój wykazało się, 
że konserwatyści życzyli so&ie, aby O'Conner odwo­
łał słowo „Judasz.“ Tymcasem jednak pomiędzy 
kilku narodowcami a koBWerwatystami powstała 
walka na pięście, którą ledwo stłumić zdołano. Była 
to scena bezprzykładna w dotychczasowej historyi 
brytyjskiego parlamentu. Ostatecznie przywołano do 
sali speakra“, który najpierw spowodował 0‘Conne- 
ra dowuniewinnienia się, a następnie wezwał Izbę, 
aby zapomniała o tym wypadku i dalsze obrady 
podjęła z godnością, jaka odpowiada honorowi i tra- 
dycyom Izby. Następnie załatwiła się Izba ze szcze- 
gółowemi obradami nad bilem homerule.

stkie wysnuwane z tśj wiadomości wnioski są ni- 
czem innem, jak dowolnemi kombinacyami. Nato­
miast za zupełnie błędne uważamy podjęte usiława- 
nia, aby rokowania toczące się między Austryo-Wę- 
grami a Rosyą, przedstawiać tak, jak gdyby stały 
one w prostem przeciwieństwie do układów rosyj­
sko-niemieckich.

Pedaw o w ję?jta polsliew.
W dzisiejszym numerze (170) „Przeuss. Lehrer 

Ztg.“ znajdujemy artykuł o języku naszym, napisany 
z czysto pedagogicznego stanowiska, widocznie przez 
jakiegoś niemieckiego nauczyciela, który tak mniój 
więcój pisze:

W 1886 r. na mocy ustaw antypolskich wy­
parto język polski z wszystkich szkół ludowych, aby 
dzieci polskie przedewszystkiem po niemiecku się 
nauczyły, w czem im atoli bardzo przeszkadzała na­
uka języka polskiego. (Jestto zupełnie fałszywe 
twierdzenie, któreśmy właśnie z stanowiska pedago­
gicznego niejednokrotnie zbijali. Red. Kur. Po.n.)

Lekcye polskiego języka przeznacz no przeto 
głównie na naukę języka niemieckiego, a w klasach 
wyższych na realia. Niebawem wprowadzono atoli 
język polski przy nauce religii. Duchowieństwo 
polskie narzekało ustawicznie, że dzieci polskie nie 
umieją po polsku czytać i przeto nie mogą się do­
statecznie przygotować do spowiedzi św. Po wszy­
stkich więc parafiach w dni rekreacyjne nczono 
dzieci pisać i czytać po polsku, biorąc do tój nauki 
dzieci od ósmego roku.

Ale ta nauka, którój przeważnie uczyły osoby 
niefachowe, napotykała na trudności, to też Polacy 
z wielką radością powitali reskrypt p. ministra Ze- 
dlitza z 1891 r., pozwalający nauczycielom udzielać 
nauki języka polskiego. Ta nauka napotykała z ró 
żnych względów na liczne trudności, to też z wpły- 
wowszych kół polskich starano się o to, aby nauka 
języka polskiego znowu przyjętą została do planu 
szkólnego.

Zdaje się, że ten ceł osiągnięto, z czego się 
Polacy cieszą, ale nauczyciele polscy nie radzi temu 
bo stracą część dochodu. (To twierdzenie co do 
nauczycieli uważamy jako obrazę im wyrządzoną, 
którój się kolega wobec kolegów dopuścić nie powi 
nien. Zresztą możemy autora tego artykułu zapewnić, 
że nauczyciele nasi podobnie jak całe społeczeństwo 
z radością powitają tę chwilę, w którój język pol­
ski wnijdzie do planu szkólnego. Red. „Kuryera 
Pozn.“).

W jaki atoli sposób i w jakich rozmiarach ma 
ten język być wprowadzony do szkoły?

Nie ulega wątpliwości, że wprowadzenie ję­
zyka polskiego przyczyni się do tego, że dzieci 
polskie będą słabiój postępowały w piśmiennem i 
ustnem używaniu języka niemieckiego (?), ale w ka 
żdym razie korzystniejszą jest rzeczą, jeżeli ta nauka 
języka polskiego wnijdzie do planu szkólnego, gdzie 
pozostanie pod nadzoremttffładz.

Co najmniój trzewi nauczyć dzieci polskiego 
czytania o tyle, aby umiały czytać historyąśw., ka 
tecbizm i pieśni kościelne.

Na to wystarczyłoby, aby dzieci trzeciego roku 
szkólnego przez pół roku uczyły się w dwóch 
lekcyach tygodniowo na polskim elementarzu pisać 
i czytać i aby oprócz tego miały w tygodniu dwie 
godziny religii. Co najwięcój, możnaby jeszcze dla 
dzieci drugiego półrocza tego roku trzeciego i całego 
roku czwartego urządzić jeszcze piątą lekcyą języka 
polskiego, w którejby dzieci czytały historyą św.

świętej. Przez takie urządzenie nauki języka pol­
skiego zjednałby sobie rząd wdzięczność tak nie­
mieckiej jako tóż polskiej ludności.1*

Tak się odzywa ten pedagog, którego ostatnie 
zdanie opatruje „Pr. Lehr. Ztg“ w uwagę, zapytu­
jąc, cny by Niemcy uczący się po polsku, nie nara­
żali się na spolonizowanie? — My, znając stósunki 
tutejsze, wiemy, że taka nauka nie przyczyniała się 
do spolonizowania dzieci niemieckich, ale miała na­
tomiast tę korzyść, że zbliżała do siebie dzieci 
tych dwóch narodowości i ten stósuuek z ław 
szkólnych utrzymywał się przez całe lata w 
życiu towarzyskiem, przemysłowemu i kupieckiemu. 
Tak było dawniśj. Dopiero Bismarck podszczuł 
Niemców na Polaków i potem nas wyzywał, że się 
usuwamy od Niemców. Czysto po bmmarckowsku!

Nadto wiemy i to, że nauka języka polskiego 
była i jest potrzebną Niemcom, pragnącym w życiu 
praktycznem znaleść chleb i utrzymanie. Tu autor 
artykułu ma zupełną słuszność. Pisaliśmy o tcm 
niejednokrotnie. Czy rząd usłucha rady autora, to 
już nas nie obchodzi. Nam cbodzi w pierwszój linii 
o nasze dzieci i dla nich pragniemy nauki języka 
polskiego od samego dołu, bo ta jest konieczną, ja­
keśmy to w nr. 166 pisma naszego w artykule p. t 
„Prosimy o głos obok „berychtów“ wykazali.

Z głębokich Niemiec.
(Dla „Germanii.“)

„Germania“ okazuje wielką chęo PoklJceuia 
polskich wyborców z polskimi poBlami, — °w>z jm- 
wiemy na ucho „Germanii“, że Centrum ma w s - 
jem łonie posłów, którzyby się me gniewał g ly J 

całe Centrum na cztery wiatry rozleciało. Niech 
więc „Germania“ nie spekuluje na upadek Koła

Petersburski korespondent kolońskiój gazety, 
donosi, że zbrojenie rosyjskiej piechoty posuwa się 
dotychczas bardzo wolno naprzód. W ostatnich 
dniach przywieziono do Libawy 30,000 karabinów z 
Francyi, a w jesieni będzie 100.000 gotowych. Ro­
syjskie fabryki broni pracują bardzo wolto, tak, że 
gdyby rząd rosyjski był tylko na nie wskazany, to­
by niewątpliwie w bieżącym stuleciu swej armii 
uzbroić nie zdołał. Prócz gwardyi i kilku dywizyi 
załogujących w okolicy Petersburga, otrzyma, wedle 
pogłoski, nowe karabiny najpierw okręg wojskowy 
turbetanki. Rząd rosyjski sądzi, że nad granicą 
indyjską przyjdzie prędzój do krwawego starcia z 
Anglą, niż na granicy zachodniój z Niemcami. Rząd 
uważa zresztą Pamir za bardzo wartościową zdo­
bycz dla swój polityki azyatyckiój. Nie bez powo­
du też gubernatorem turkestanskim jest jenerał Ku- 
ropatkin, którego wszyscy uważają obecnie za naj­
dzielniejszego przywódzcę armii.

„Fremdenblatt“ pisze: Wobec doniesień wie­
czornych dzienników, jakoby austryaeko-rosyjski 
traktat handlowy już był zawarty, musimy stwier­
dzić, że wiadomość ta na razie jest fałszywą; otrzy­
maliśmy bowiem ze strony do tego powołanój infor­
mację, iż dotychczas nie nadeszła do tutejszego u- 
rzędu spraw zagranicznych odpowiedź Rosyi na 
przadstawione w Petersburgu przez ambasadora 
Wolkensteina austryo-węgierskie propozycye. Wszy-

przyszłości
'spotkać może Centrum. Wiadomo, że kto pod kim 
dołki kopie, sam w nie wpadnie. . _ ,

Bije „Germania“ tyle, co się zmieści, na Koło 
polskie, że solidarnie, prócz p. Ozarlińskiego, g osu­
wało za projektem wojskowym, a dla czego* to *Jl& 
ks. Arenberga i ks. Lendera nie ma tak słów curp 
kich w ustach albo raczój w piórze, prócz brater­
skiego użalenia i ubolewania?

Dziwna ta buta „Germanii“ i Niomców kato­
lików i dziwna pretensya, żeby Polacy nie mieli 
mieć swoich odrębnych celów w sprawach naiod - 

ościowych i politycznych. Sami Niemcy w spi 
wie wojskowój zgodzić się nie mogą, i ze sweg 
łona powyrzucali dzielnych szermierzy, a rola 
chcieliby narzucić konieczne swe zapatrywania i - 
prządz ich do swego rydwanu! A nie mogąc tego 
dokazać, mszczą się szyderstwem i szykaną.

Oto kilka słów prawdy dla „Germanu . a 
jeszcze jedna uwaga. O ile mi wiad“®°’ 

wielu polskich kapłanów na wschodzie czyta „ger­
manią“. Pytam się, czy my Polacy pozwolimy szy­
dzić ze siebie za własne pieniądze? Jeżeli „ger­
mania“ nie porzuci niesmacznych wycieczek prze 
Polakom, to na przyszły kwartał wyprosić ją trzeba

(Zamieszczamy powyższy artykuł, jakkolwiek 
nieco ostry, gdyż nie podobna nam odmówić czy e - 
nikom naszym prawa do głosu wobec niebywa yc 
insultów ze strony dotychczasowych naszych „przy- 
; aciół“).

polskiego, gdy sama nie wie, co w

Nie milo jest Polakowi za dni naszych obco­
wać z Niemcami katolikami. Przeciągania przez 
zęby i szyderstwa spotykają Polaka na każdym kro 
ku. Jestem już kilka lat w Niemczech, a tego da- 
wniój nie doświadczyłem. Teraz uciekam od Niem­
ców katolików na sto kroków.

I cóż takiego zaszło ? Polacy glosowali za pro 
jektem wojskowym, a Centrum, czyli Niemcy kato 
licy przeciwko projektowi — i oto przyczyna niena 
wiści i szykan.

Uroili sobie Niemcy katolicy, że Polacy są ko­
niecznym przylepkiem Centrum, ba niektórzy Niemcy 
wyrażają na seryo zdziwienie, dla czego to polska 
frakcya nie wstąpiła jeszcze do Centrum. Co za 
naiwność! A tu Polacy są naraz innego zdania od 
centrowców, a to już zbrodnia.

Główną sprawczynią nerwowego rozdrażnienia 
niemieckich katolików jest ich prasa, a na czele ber 
lińska „Germania“, za którą cała prasa niemiecko 
katolicka wszystko powtarza jak za panią matką 
pacierz.

Jestem od dawnych lat czytelnikiem „Germa­
nu", lecz ta „Germania“ przestaje mi się podobać 
Ton jój przypomina mi coś gadanie a, la Herbert 
Bismarck i krzyki na rynku przekupek. Pismo po 
ważne wstydzić mogłoby się takich wyrażeń. Powa 
żni Niemcy kiwają na to głową.

Niech sobie pozwoli „Germania“ kilka słów 
prawdy powiedzieć.

„Germania“ ujmuje się za partyą „Orędowni 
ka“, partyą radykalną i cieszy się, że krzykactwo 
poznańskie hałas robi. Pytamy się „Germanii“, coby 
ona powiedziała, gdyby polska prasa poczęła swego 
czasu pochwalać partyą Fussangelowską w Sauer 
landzie przeciw centrum.

Przypadkiem byłem świadkiem naocznym, jak 
ta'partya pana Fussangla szykanowała księży nie 
mieckich. Przypominamy „Germanii“ prawo natury 
„Czego nie chcesz, aby ci inni czynili, tego im tóż 
nie czyń“.

Dziwna rzecz! Centrum broniło się nogami
katechizm. Nauka polskiego pisania i czytania po I rękami przeciwko zarzutowi pana kanclerza, że po

za te granice, leżałaby raczój w narodowym aniżeli 
w religijnym interesie (!).

O wiele ważniejszą jednak jest inna kwestya 
Szkoła ma przygotować dziecko do życia prakty­
cznego. W okolicach z mięszaną ludnością jest 
przeto niezbędnem, aby uczniowie nauczyli się 
w szkole obydwóch języków krajowych, jeżeli nie 
mają ekonomicznie zostać pokrzywdzeni. Faktem 
jest, że Polacy, nauczywszy się w szkole po nie 
miecku, łatwiój się potem przez świat przepychają, 
aniżeli Niemcy, którzy nie znają języka polskiego 
Wszyscy bowiem kupcy i to także Niemcy, poszu 
kują uczniów, sprzedawaczek i t. p„ umiejących 
władać obydwoma językami krajowemi. Szkoła do 
tychczasowa przysługiwała się więc w tym wzglę­
dzie więcój Polakom jak Niemcom. Gdy zaprowa­
dzono prywatną naukę języka polskiego, chcieli 
się także niemieccy uczniowie uczyć po polsku. 
Musieli jednak tego zaniechać, ponieważ do tój

chyliło się ku stronie demokratycznej, a oto prze 
ciwko znienawidzonym Polakom walczy bronią zapo 
życzaną ze zbrojowni polskich pism demokratycznych 

Orędownika“ i „Gońca Wielkopolskiego“. „Orędo 
wnik“ i „Goniec“ to są powagi „Germanii“! Nie 
wiemy, czy to żarty, czy ignoracya.

Germania“ szydzi z lubością z posła p. Ko 
ścielskiego, nazywając go z przekąsem Admiralski 
Coby to „Germania“ powiedziała, gdyby „Kuryer 
Poznański“ p. Liebera dla znanej afery z p. Balie 
stremem nazwał Blagierskim?

„Germania“ zbiera bardzo skrzętnie szczegóły 
z wieca katolickiego w Krakowie, z wizyt księdza 
Arcybiskupa w Księstwie, aby tylko gdzie może, 
uderzyć w politykę Kola polskiego. W Saksonii tóż 
dzieci się nie stawiły na przyjęcie ks. Biskupa, 
dla czegóż to „Germania« wtedy koncept straciła ?

Germania“ „gönnt“ i „wünscht gerne“ Pola­
kom nauki języka polskiego, lecz dla czegóż ta

nauki przyjmowano tylko tych, którzy znali język wielka radość, gdy ich w tym względzie j&kis zawód 
polski. Jeżeli zatem rząd chee troszczyć się nie- spotyka ? Czy to może z wielkiój życzliwości ? 
tylko o polskie, ale także o dzieci niemieckie, to I Czyż to nie zakrawa mocno na obłudę. „lJas ist 
powinien postarać się o to, aby się Niemcy uczyli den Poien recht fur ihre Abstimmung , powtarzają 
po polsku tak samo, jak Polacy po niemiecku Niemcy katolicy, wcale nie po katolicku, 
gię nCZ, „Unsittlich und unmoralisch“ ma byc przymus

Żądamy przeto, aby przy wprowadzeniu nauki I frakcyjny Kola polskiego, jak roztrąbiła „Germania“
języka polskiego do szkół ludowych w Poznańskiem po całym święcie, a przytem jest tyle nieuczciwą,
i w Prusach Zachodnich, postarano się o to, aby I że sprostowania „Kuryera Poznańskiego , iż przecież
z tój nauki w pierwszej linii niemieccy uczniowie I przymus frakcyjny Koła polskiego nie zmusza poi-
korzystali. Niechby dla tych dzieci urządzono kurs ! skich posłów do popełniania czynów przeciw sumie- 
wstępuy w drugim lub trzecim roku szkolnym, j niu, nie ractyła swoim „landsmanom ogłosić
gdzieby się te dzieci uezyły przez naukę poglądową 
nazwisk przedmiotów, a nadto zwrotów z mowy po 
tocznej. Gdy te dzieci przystąpią do polskiego czy- 
tania i pisania, wtenczas mogą się połączyć z pol- 
skiemi dziećmi, przysposabiającemu się do spowiedzi

„landsmanom“ 
nie jest pięknie „zacna“ „Germanio“ !

„Germania“ wyraziła się pogardliwie o posłach 
polskich, że niemasz między nimi dzielnych mężów. 
Gdzie szukać tych dzielnych mężów u centrum, nie 
wiadomo.

To

Z ustaw przeciw lichwie.

(Ciąg dalszy.)
Te przepisy nie znadują zastósowania:
1) jeżeli w ubiegłym roku tylko jeden interes 

zawarto, o którego powstaniu i rezultacie dłużnik 
piśmiennie zawiadomionym został.

2) Nie odnosi się tóż ten przepis do banków 
publicznych, do banków uprawnionych do wydawania 
banknotów, do banków rentowych, do instytucji 
kredytu gruntowego i do banków hipotecznych na 
akcjach opartych, do publicznych instytucji pożyczko­
wych, do kas oszczędności i pożyczkowych korporacyi 
publicznych i do spółek zapisanych, ale tylko w stó- 
sunku tych spółek do ich członków. ...

3) Nie dotyczy wreszcie ten przepis interesów 
zawartych między kupcami, których ,firmy zapisane 
są do rejestru handlowego.

Przystępujemy do ostatniego przepisu ustawy 
przeciw lichwie. , .

Ustawa z dnia 19 czerwca 1893 roku zmieniła 
wreszcie pierwsze zdanie trzeciego ustępu w § 35 
Ordynacyi procederowej. Paragraf 3i> tej Ordynacyi 
upoważnia władze do nieudzielenia pozwolenia oso­
bom nie zasługującym na zaufanie, a żądającym tego 
pozwolenia do udzielania tańca, gimnastyki i pływa­
nia; nadto osobom chcącym prowadzić interes ła­
zienkowy lub trudnić się handlem tandeto- 
wym, adwokaturą ludową, stręczeniem, pośredni- 
czeuiem w zawieraniu małżeństw, w zawieraniu 
układów dotyczących pożyczek i nieruchomości ltp. 
Osobom, prowadzącym podobny proceder, mogą też 
władze odebrać udzielone im pozwolenie, jeżeli za­
wiodły ich zaufanie. — Otóż nowa ustawa z 1893 
roku podciąga pod ten przepis także tych, którzy 
z profesyi trudnią się wynajmowaniem bydła, han­
dlem bydła i handlem gruntami wiejskiemu

m.
Tak wygląda obecnie ustawa przeciw lichwie. 

Aby sędzia mógł ukarać lichwiarza, potrzeba lnu 
stawić dowody na poparcie następujących danych, 
które przepisuje § 302 a.

Chodzi o to. aby udowodnić lichwiarzowi, że 
wyzyskiwał kłopotliwe położenie, lekkomyślność i nie- 
doświadczenie bliźniego.

W kłopotliwe położenie może się dostać cho­
ciaż zamożny człowiek. Oto przykład. Gospodarz 
mienny, pracowity i oszczędny odbiera nagle wypo­
wiedzenie 3000 marek, zahipotekowanych na jego 
gospodarstwie, a płatnych za miesięcznem wypowie­
dzeniem. Za cztery tygodnie trzeba więc zapłacić 
ten kapitał, ale tyle gotówki nie ma w domu — 
braknie 2000 marek. Stara się przeto gospodarz 
między znajomymi o te 2000 marek, lecz dostać ich 
nie może. Tydzień przed płatnością tego kapitału 
idzie wreszcie do kapitalisty z prośbą o pożyczenie 
mu 2000 marek. Kapitalista, znając tego gospoda­
rza, jako sumiennego i rzetelnego, ofiaruje mu tę po­
życzkę, ale po 7%. Gospodarz przystaje na to, a 
ucieszony z tak łatwo zawartego interesu, opowiada 
kapitaliście, czemu tych pieniędzy potrzebuje. W tej 
chwili zmienia kapitalista warunki i żąda 15% 
wiedząc, że gospodarz, przyciśnięty do muru przez 
wierzyciela hipotecznego, przystanie także na te 15%. 
Tak tóż było. Tu jest widoczne wyzyskiwanie kło­
potliwego położenia i taka pożyczka jest lichwiarską 
i karygodną.

Stolarz, który małym tylko kapitalikiem roz­
począł przed dwoma laty proceder na własną rękę



i głównie kredytem pracował, stracił nagle zaufanie 
n swych fabrykantów, którzy mu dostarczali na kre­
dyt różnych materyałów stolarskich. Ktoś go tam 
oczernił, chociaż zupełnie niesłusznie. Wypowie­
dziano mu kredyt, żądając zapłacenia długów za 
klej, deski, furniry i t. p. W tym kłopocie udaie 
się nasz stolarz do jednego z lichwiarzy pe ¡owoc, 
nic nie mówiąc o swoich świeżych kłopot»ch. 
wiarz godzi się na udzielenie pożyczki 500 airea, 
ale za wysokim procentem, bo żąda po 10 marek 
prowizyi miesięcznie. A wiec zamiast 25 marek 
na rok, cbce on 120 marek. Stolarz, nie mając innej 
rady, przystaje na to, zaspokaja fabrykantów, ale 
z lichwiarzem ma wielką biedę. Następnie wykazuje 
się, że lichwiarz znał dobrze te kłopoty stolarza i 
z nich skorzystał, żądając tak wysokiego wynagro­
dzenia, bo aż 25 procent. To także jest wyzyski' 
waniem kłopotliwego położenia, podobnie jak w po­
wyższym przykładzie, bo obaj lichwiarze znali kło­
potliwe położenie poszukujących u nich pożyczki.

Wypożyczenie pieniędzy na rozpoczęcie proce 
deru, na rozszerzenie go, na dokupienie roli itp., 
chociażby było po wyższym procencie, nie zawsze 
można uważać jako lichwę. Przychodzi np. ktoś do 
kapitalisty i żąda 600 m. pożyczki ua kupienie 
bandelku bardzo się opłacającego, który będzie mógł 
jego i jego rodzinę wyżywić. Kapitalista, dowie­
dziawszy się o co chodzi, udziela tój pożyczki, ale 
za znaoznym procentem. Albo taki przykład. Go­
spodarz ma sąsiada, który chce sprzedać kilka mórg 
ziemi, graniczącej z jego zabudowaniami. To ua 
rękę temu gospodarzowi, pragnącemu pozbyć się są- 
sindztwe, które ustawiczne wywoływało swary ipro- 
cesa o szkodę wyrządzaną przez drób i inwentarz. 
Postanowił więc ów gospodarz kupić tę sąsiednią 
ziemię, a pozbyć się natomiast kilku mórg het w polu 
położonych. Ale nie ma chwilowo pieniędzy. Idzie 
więc do kapitalisty i opowiada mu ten swój plan, 
zaręczając, że dobry zrobiłby interes, kupiwszy tę 
przyległą ziemię i sprzedawszy za wyższą cenę 
swoję, w polu położoną rolę, którą inny gospodarz 
chce, alei późniój, chętnie nabyć. Kapitalista, wy­
słuchawszy tego, daje 1500 m. pożyczki, ale po 
wyższym, jak zwyczajny procent.

Zdaniem prawników, rozbierających ustawi 
przeciw lichwie, nie podlegają takie wypadki jak 
owe dwa ostatnie bezwarunkowo karze za lichwę, 
zwłaszcza, jeżeli dłużnika pilność, zabiegliwość, 
obrotność i znajomość fachu dają pożyczającemu rę­
kojmią, że dłużnik będzie umiał korzystnie użyć 
pożyczki. Niema tu bowiem wyzyskiwania ani kło- 
poliwego położenia, ani lekkomyślności lub niedo 
świadczenia przy udzielaniu pożyczki.

Ale weźmy taki przykład. Ktoś pragnie się 
osiedlić jako kowal, a nie mając kapitału, idzie do 
kapitalisty, który, dowiedziawszy się o zamiarze 
kowala, a znając go jako pracowitego i sumiennego 
udziela mu pożyczki 300 m. po znacznym procencie 
Kr*"ln ^wal, nie dokończywszy urządzenia

użaE zosraje bez grosza. Idzie więc znowu do tego 
kari ta'-’ty po nową pożyczkę 200 m? Kapitalista, 

kłopoty kowala, wyzyskuje tę sposobność
’ kaię sobie znowu płacić ten jam znaczny procent. 
l'u jest, liuawąt

Nie iylko przy udzielaniu pożyczki lob zawrt- 
’»niu jakiego interesu może lichwiarz wyzyskiwa#' 

potl!-’3 położenie dłużnika, bo zacbocui też to 
yrzy pożyczki lub spłacaniu ¿iugv,
».«wsŁałego z jakich innych interesów, o których
szerzśj pomówimy przy lichwie towarowój.

Tak ustawa z r 1880 r. jako też nowa zaka­
zują nadto wyzyskiwania lekkomyślności i niedo- 
świadczenia tych, którzy poszukują pożyczki lub 
inne zawierają interesa. Przed wydaniem pierwszśj 
ustawy z 1880 r. przeciw lichwie, także karał ko­
deks karny za wyzyskiwanie lekkomyślności i nie- 
doświadczenia, lecz tylko, gdy chodziło o takie wy­
zyskiwanie małoletnich, ale nie uważano tego wyzy­
skiwania za lichwę. Dopiero w ustawie z 1880 r. 
zakazano wyzyskiwać lekkomyślność i niedoświad-

Przez

0-u.Łd.ę.

(Ciąg dalszy — Zobacz numer 171.)
Głaskał więc jój ładną, ogorzałą buzię, przy­

sunął ją bliżej do siebie i ucałował.
— Jesteś dzieckiem, mój skarbie, rzekł łago­

dnie. Wybij sobie z głowy te poważne myśli. Wie 
le razy księżyc wejdzie i zajdzie, zanim Cecco bę 
dzie znowu wolny i powróci do domu. Przyszłość 
niech sama stara się o siebie, Nie powiem ani tak, 
ani nie. Zobaczymy, co lata przyniosą.

— Ale nie będziesz się gniewał? szepnęła 
z przymileniem.

Łzy stanęły mu w oczach
— A! Bogu wiadomo, jakbym był szczęśliwy!
Myślał o swej dzieweczce szczęśliwej i zabez­

pieczonej przez życie w miłym, dostatnim domu pod 
czerwonym dachem, gdzie rosła wielka sosna wśród 
grusz i czereśni. Widzenie to było pięknem i nie- 
prawdopodobnem. Olśniewało go jak blask słone 
czny o południowej porze.

— Ale wybij to sobie z głowy — wybij sobie 
z głowy, moja mała! powiedział. Choćby się nawet 
chłopiec nie zmienił, to Lilio nie pozwoliłby nigdy

— Cecco się uie zmieni, odezwała się Lizina 
z pogodną, niewątpiącą pewnością dziecka i odła 
m&ła małą gałązkę z pączkiem i trzema listkami 
z cytrynowego drzewka i dała ją biednemu Cecco 
o szarśj godzinie, kiedy znowu zasiedli na murze 
nadbrzeżnym. Było to wszystko, co dać mogła 
oprócz, swego budzącego się serduszka.

Następnego dnia jechał zapyloną drogą na 
wózku swego ojca, aby rozpocząć nowe życie. Pła 
kał, że zdawało się, iż serce mu pęknie a latorośl 
cytryny przypiął sobie do boku.

— Zrywać pączek 1 Lizino 1 — wołał ojciec 
z wymówką i napomnieniem. — Pączek oznacza owoc 
a owoc pieniądz 1

— To tylko jeden — odpowiedziało dziecko — 
a ja nie mam nic innego

Lizina nie wspominała go, ani się zdawała tro-1 umarł.
szezyó o niego. Jój czysty głos dźwięczał nad zie- niosły mi o tem

ionemi wodami rzeki, kiedy siedziała na murze 
a ojciec pracował w dole i zajadała suchy chleb ze 
zdrowym apetytem.

-- To jeszcze dziecko. Zapomniała już o chłopcu, 
myślał ojciec trochę zawiedziony a w części z ulgą, 
podczas gdy wzruszał ziemię w koło korzeni cytry­
nowego drzewka i liczył małe zawięzujące się owoce, 
zielone jak malakit i zapowiadające zbiór obfity.

Listy uie mogły podniecać jój wspomnienia, 
Cecco bowiem umiał zaledwie pisać nazwisko swoje 

Lizina nie umiała przeczytać abecadła. Nieobe­
cność znaczy dla biednego tyle co zerwanie zupełne, 
całkowitą próżnię, ua którą inteligencya nie umie 
zarzucić mostu.

Fringuello pracował od rana do nocy jak chę 
tny muł i nie tracił sposobności, by coś zrobić, coby 
mu mogło przynieść centima; a był tak zmęczony 
kiedy noc zapadła, że nie mógł już wiele zrobić, 
tylko zjadał zupę z chleba i rzucał się na po 
słanie z suchych liści, nasypanych w stary worek. 
Dopóki słychać było głos Liziny w śpiewie i dopóki 
jój drobne bose nóżki biegały tu i tam, nie myślał 
o niczem innem i był zadowolony, wierząc, że jój 
dobrze.

Zima, która nastąpiła po wstąpieniu Cecca do 
wojska, była niezwykle mroźną w dolinie Cerno; wody 
były wzburzone i ciemne a pola zmarzłe i szare, 
śnieg leżał długiemi smugami, na górach od wierz 
chołka do dołu. Ale drzewko cytrynowe rosło na 
wązkiem okienku i Lizina była zdrowa i wesoła ua 
poddaszu z podłogą ceglaną, surowemi ścianami i bez 
sufitu. Ojciec jój nie żądał niczego więcój od losu 
i wychodził do roboty wśród mrozu i ciemności po 
rannego świtu z pustym żołądkiem, lecz gorącem sór- 
cem, zostawiając ją śpiącą swobodnie, skuloną jak 
myszkę w kąciku Izby.

*Zima minęła i nadeszła wiosna, zamieniając 
sady W morze kwiecia białego, zachęcając zięby, cze­
czotki i słowiki do pracy nad gniazdkiem wśród uro­
czego labiryntu kwiatów i pewnego słonecznego po 
południa w końcu kwietnia proboszcz ze wsi, prze­
chodząc drogą koło rzeki, ujrzał Fringuella, który 
wysypywał wózek piasku do łożyska mialkiój w owym 
czasie rzeki, i skinął na niego. Ksiądz trzymał 
otwarty list w ręku a łagodna twarz jego wyrażała 
smutek.

— Dario — odezwał się — otrzymałem okro 
pną wiadomość w tem piśmie. Syn Lilia, Cecco, 

Mam to oznajmić jego rodzinie. Władze do

czenie, a nadto kłopotliwe położenie pełnoletnich, ka- 
rząc to wyzyskiwanie jako lichwę i ta część prze­
pisu pozostała w nowćj ustawie z 1898 r.

Lekkomyślnym jest ten, kto zna i widzi, albo 
przy jakiśj takiój rozwadze pozDaó i przewidzieć 
może szkodliwe skutki, które go czekają z porodu popeł­
nienia jakiójś czynności, a mimo to jśj się dopuszcza. 
Liczy on u. p. na jaki przypadek, który mu ułatwi 
spłacenie pożyczki i obiecuje lub płaci wysokie pro­
centa; wie on, że trudno mu będzie zapłacić za to, 
co przepłaca, a jednak to kupuje. Drobnostką zdaje 
mu się być płacić u. p. fenyg na dzień od talara po­
życzki, bo to tylko fenyg, więc przystaje na ten pro­
cent nierozważnie, zapominając, że to‘uczyni przeszło 
121 proc, na rok! Albo n. p. lekkomyślny człowiek 
ma pewną hipotekę, weksel lub jaką rzecz warto­
ściową. Chodzi mu o to, aby mieć zaraz pieniądze, 
więc sprzedaje te papiery, za bezcen, byle przyjść 
do grosza. — Jeżeli kto z takim człowiekiem zawiera 
krzywdzące go interesa, znając jego lekkomyślność,

takim razie podpada karze za lichwę.
Niedoświadczenie może pochodzić z umysłowego 

ograniczenia albo też z braku znajomości stosunków 
ekonomicznych w życiu codziennie zachodzących. 
Niedoświadczony nie może poznać się na sidłach, 
jakie mu lichwiarz zastawia, nie przewiduje on skji- 
tków, jakie pociągnie za sobą zawarcie interesu z li­
chwiarzem i uie odgaduje on machiDacyi, jakiemi się 
lichwiarz posługuje, chcąc go wyzyskać. — Takie są 
mniój więcój znamiona niedoświadczeuia, które wi­
dzimy zwłaszcza u prostego ludu wiejskiego, u mniej­
szych, mianowicie początkujących przemysłowców 
i rólników.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wojna celna z Rosyą
została proklamowaną. Rada związkowa na wczo- 
rajszem posiedzeniu przyjęła przedłożony w dniu 
b. m. ze strony kanclerza projekt, odnoszący się do 
rozporządzenia co do zaprowadzenia dodatku celnego 
od towarów, które przychodzą z Rosy i. Wysokość 
dodatku oznaczono w prójekcie na 50 proc, taryfo 
wego cła dowozowego. „Reichsanz.“ zamieszcza 
projekt kanclerski, z którego wyjmujemy następujące 
dane.

Rząd rosyjski zaproponował w listopadzie 1891 
roku porozumienie się na tśj podstawie, że Niemcy 
przyznają Rosyi swoje cla traktatowe na zboże, drze­
wo, jaja, masło, drób, zwierzynę (zabitą), konie, nie- 
rogaciznę, oraz kilka innych zniżeń celnych, że 
zmniejszą cło od nafty i kawioru, dalój udzielą wol 
□ości cła od lnu, konopi, niepranój wełny, szczeci, 
skór niewyprawionych, kwapn i pierza, żywego dro­
biu i zwierzyny oraz otrąb i zaniechają wydawania 
zakazu dowozu bydła. Jako rewanż miała Rosy a 
zniżyć istniejącą taryfę celną za pewną ograniczoną 
liczb. ait kułów, proponowanych ze strony Niemiec.

mo przytem, iż wykluczone są ze strony Ro- 
Byi zn? °nia celne tak w ogóle, jako też szczególnie 
iiil artykułów przemys u metalowego, tkackiego i che­
micznego od cukru i chmielu, oraz pobieranie istnieją 
c * 1 -;i granicy niemiecko-rosyjskiój cel dyferencyj- 
uycb . węgli, surowego żelaza i bawełny.

Se strony niemieckićj odpowiedziano, że pro- 
łzycy. wedle którój Rosya za cztery piąte swego 

ogól » go dowozu do Niemiec żąda zniżenia lub ogra­
niczenia niemieckićj taryfy z następstwem rocznego 
opuszczenia cła w wysokości okrągłych 25 milionów 
marek, sama natomiast trzy razy mniejszemu niemie­
ckiemu dowozowi do Rosyi nie udziela żadnych 
ułatwień, lecz przyznaje tylko ograniczoną zniżkę prohi 
bitywnój często taryfy rosyjskiój, nie może stanowić 
podstawy odpowiedniej do porozumienia się. Oprócz 
tego nie pozostawiono najmniejszój wątpliwości co 
do tego, że Niemcy jako wynagrodzenie za swoją 
taryfę konwencyonalną, oprócz ułatwień w komuni 
kacyi nadgranicznej i formalnościach celnych, usu 
nięcia ceł dyferencyjnych i t. d. muszą żądać zua-

cznego obniżenia taryfy rosyjskiój, mianowicie w na­
stępujących kategoryach: towarach metalowych, in­
strumentach, machinach i łodziach, chemikaliach i 
farbach, wyrobach tkackich, artykułach ceramicznych, 
papierze, płodach rolniczych.

Niemcy uczyniły zadość żądaniu rządu rosyj­
skiego z 1892 roku, który wezwał rząd niemiecki, 
aby przedłożył Rosyi wyszczególnione żądania, za­
znaczywszy poprzednio w oświadczeniu gotowość do 
przystąpienia do układów, że oprócz żniżenia rosyj­
skiej taryfy celnój jako warunek zawarcia traktatu 
muszą uważać usunięcie odmiennego traktowania do­
wozu surowego żelaza, bawełny i węgli, przez gra­
nicę niemiecko-rosyjską w obec bałtyckich portów 
Rosyi, jako tśż udzielenie przywilejów także dla 
Finlandyi. •

Jakiego rodzaju były propozycye niemieckie, 
nie wyszczególnia tego memoryal do Rady związko­
wej. Powiedziano tam tylko: „Nie można od ro­
syjskiego rządu wymagać zaniechania systemu 
ochrony dla pracy narodowej, lecz należy uwydatnić 
myśl, że Rosya może tylko wtenczas liczyć na zbyt 
swoich płodów u nas, jeżeli będzie gotową także dla 
niemieckich płodów otworzyć swoje rynki. Przy wy 
borze przedmiotów, mających zostać przyjętemi na 
listę, pamiętano o tóm, że dopiero kiedy Rosya 
wstąpi na tory polityki układów, otrzymamy w drodze 
przywilejów także bezpośrednie ułatwienia przy ta 
kich artykułach, które mają przedewszystkiem inte­
res dla innych państw.“

Niemieckie wnioski do taryfy rosyjskiej ogra 
niczały się przeto wedle liczby i rozmiarów na uznaną 
po doktadnem zbadaniu za nieodzowną miarę mini 
malną. Co do reszty, przypuszczano, że cła dyfe 
rencyjne na granicy niemiecko-rosyjskiej zostaną 
usunięte i że traktat zostanie zawarty na podstawie 
wzajemnego uprzywilejowania.“

Rosya odrzuciła to żądanie i wykluczyła wszel­
kie układy co do fińskiej taryfy celnój. Jako kom­
pensatę ofiarowano drobne żuiżenie cła za niewymie- 
nione z niemieckiej strony artykuły. Z powyższem 
nadmienieniem zaproponował rząd rosyjski natych­
miastowe rozpoczęcie rozpraw komisyjnych i dolą 
czył w połowie lipca r. b. życzenie, aby ukończyć 
prowizoryum, przez co Rosyi prowizorycznie do końca 
b. r. przyznaną być miała niemiecka taryfa konweu- 
cyonalna, natomiast Niemcom swoboda używania 
koncesyi udzielonych Francji.

Ze strony niemieckiej przyjęto w zasadzie pro 
pozycyą układów komisyjnych, wyrażono nadto 
gotowość do przedsięwzięcia rewizyi pojedyńczych 
wniosków niemieckich w ciągu rozpraw, zaznaczono 
jednakże, że główne żądania muszą być utrzymane. 
Zarazem przedłożono do rozwagi, czy w razie i od 
czasu zaprowadzenia znacznie wyższój taryfy rosyj­
skiej w Finlandyi nie możnaby na korzyść dotknię­
tego przez nią handlu niemieckiego udzielić kompen 
saty w obrębie ogólnej taryfy rosyjskiój. Propozycyą 
prowizoryum Niemcy odrzuciły, zwracając uwagę na 
to, że do tego potrzebnem jest współpraeownictwo 
parlamentu, którego już się nie otrzyma wobec stanu 
prac parlamentarnych i że udzielone Francyi ustęp 
stwa celne zbyt są drobne, aby choćby tylko pro­
wizorycznie stanowić ekwiwalent za udzielenie nie 
mieckiój taryfy konwencyonalnój.

Wprawdzie rząd rosyjski okazał gotowość do 
dalszych ustępstw, obstając także przy układach 
komisarskich, lecz oświadczył zarazem, że z powo 
dów celno-techniczDyoh widzi się zniewolonym do 
zaprowadzenia z dniem 1 sierpnia taryfy maksy- 
malnój wobec krajów, nie udzielających Rosyi 
przywilejów. „Reichsanz.“ wymienia następnie 
ważniejsze artykuły, od których cło ma być pod 
wyższoue. Do tych liczą się między innemi: psze­
nica, żyto, owies, tatarka, owoce łupinowe, jęczmień, 
rzep, kukurydza, drzewo i wyroby z niego, towary 
kauczukowe, masło, mięso, kawior, nafta, mineralne 
smarowidła, jaja, konie, świnie.

Zamilkł nagle, zdziwiony wrażeniem, jakie ta 
wiadomość wywarła na jego słuchaczu.

— Święci Pańscy niech cię strzegą! Jak ty 
wyglądasz! — zawołał. — Wnosióby można, że 
byłeś ojcem chłopca!

— Czy to pewne ? czy to prawda ? — wyjąkał 
Fringuello.

— Jestto aż nadto prawdziwem i pewnem 
Władze o tem doniosły mi. Biedny ¡chłopak ! Taki 
dobry, ładny chłopiec! Posłali go do bagnisk Ma- 
remnów i febra*zabrała go i umarł przed tygodniem.
I pomyśleć, że o tym czasie przynosił mi zawsze 
bukiety kwitnących czereśni do ozdobienia ołtarza 
na Wielkanoc. A teraz nie żyje i pochowany 
zdała od wszystkich swoich przyjaciół! biedny chło 
piec! Wyroki Pańskie są niezbadane, ale naturalnie 
najlepsze zawsze.

Przeżegnał się i poszedł dalój drogą.
Fringuello mechanicznie uchylił czapki i również 

uczynił znak krzyża św., poczem oparł się o swój 
wózek z twarzą ukrytą w dłoniach. Nadzieje jego 
w puch się rozwiały, przyszłość przestała się do 
niego uśmiechać. Chociaż powiedział sobie, że dzieci 
są płoche i niestałe i że nic nie było mniej prawdo- 
podobnem jak to, iż chłopiec powróci w tem samem 
usposobieniu, mimo to pieścił się myślą o takim losie 
dla swój córki z uporczywością, którą spostrzegł 
dopiero wtenczas, gdy zamek jego nadpowietrzny 
runął pod wpływem słów kapłana. Chłopiec umarł 
a Lizina nie zamieszka nigdy w spokoju i dostatku 
w domku obok wielkiój sosny.

— Było to zbyt piękne, by istnieć; cierpli­
wości ! — rzekł sam do siebie z jękiem, podnosząc 
głowę i podcinając muła. Pracę trzeba było ukoń­
czyć, ciężar należało znieść, nie miał czasu, by 
siedzieć bezczynnie z swą żałością.

— Dla Lilia to gorzój, niż dla mnie, powie­
dział sobie z niesamolubną myślą o ojcu chłopca. 
Spojrzał na okienko na poddaszu, które mógł wi­
dzieć z daleka; widać było drzewko cytrynowe 
a obok małą główkę Liziny, która siedziała szyjąc.

— Może jój to nie zmartwi tak bardzo; mam 
nadzieję, że się nie zmartwi, wmawiał w siebie.

Pragnął pójść i sam jój powiedzieć, aby nie 
usłyszała od kogo innego, ale nie mógł porzucić 
pracy. Nie mógł jednakże znieść myśli, iż dziecko 
dowie się o tem z obojętnego opowiadania gadatli­
wych sąsiadek.

Kiedy wysypał ciężar, który dźwigał, przywią

Barbarzyński dokument.

Wileński jenerał-gubernator wydał okólnik, 
zakazujący w miejscach publicznych używania języka 
polskiego. Barbarzyński ten domnment opiewa, jak 
następuje:

Nr. 1.069. Wilno, 24 czerwca 1893 1
Do p. gubernatora grodzieńskiego. Z okólni­

kowych rozporządzeń moich poprzedników wiadomo 
panu, że wskutek ostatniego rokoszu polskiego, 
który objął i gubernie zachodnie, rząd uznał za po­
trzebne nadać wyższój władzy w tych guberniach, 
w osobie jenerał-gubernatora, pewne specyalne peł­
nomocnictwa w celu czujnego baczenia, aby nie do­
puścił jakiejkolwiek propagandy polskiój, a zarazem 
nadał tejże władzy prawo ustanawiania odpowie­
dnich kar.

Do rzędu przekroczeń charakteru politycznego 
zaliczono pomiędzy innemi używanie języka polskiego 
w biurach rządowych, w stósunkach urzędowych 
z urzędnikami, na zebrani&ch publicznych, w insty- 
tucyach służbowych i publicznych na przechadz­
kach, widowiskach, w kawiarniach, cukierniach, 
sklepach i magazynach.

Pomimo jednak istnienia podobnych rozporzą­
dzeń, powodujących wymierzónie w drodze admini- 
straoyjnój kary pieniężnój na winnych przekroczenia 
tych przepisów, w ostatnich latach w pośród miej- 
miejscowój „opolaczonój (?!!) inteligencyi“ niestóso- 
wanie się do obowiązujących przepisów zaczęło się 
powtarzać, a niektórzy z winnych takich przekroczeń 
uciekali się do pisania i podawania próśb z dowol- 
nemi tłómaczeniami, jakoby podobnego rodzaju czyny 
nie podlegały karze.

Dla przykładu, uważam za właściwe przyto­
czyć wypadek z wileńskim doktorem Dymszą, który 
pozwolił sobie nietylko demonstracyjaie ignorować 
rozporządzenia wyższój władzy w kraju, co do nie- 
używania języka polskiego w miejscach publiczuycb, 
ale nawet kiedy skazanym był za to na grzywny, 
podał do senatu rządzącego skargę, w którój dowieść 
usiłował, że władza do wymierzenia takiój kary nie 
miała prawa. ,

W przedmiocie tój skargi otrzymałem obecnie 
ukaz senatu rządzącego z I jego departamentu, daty 
15 bieżącego czerwca nr. 6141, z którego okazuje 
się, że senat, zważywszy, że zaskarżone przez peł­
nomocnika doktora Dymizy, a adwokata przysię­
głego Sergiusza Audrejewskiego, rozporządzenie je­
nerał-gubernatora, wydane było na zasadzie nieznie- 
sionych, a zatem obowiązujących dotychczas przepi­
sów, wydanych przez byłych jenerał-gubernatorów 
kraju północno-zachodniego, i że tym sposobem 
wzmiankowane rozporządzenie nie przekraczało 
granicy praw nadanych głównemu naczekikowi 
kraju, nie uznał za możebne wchodzić w roztrząsa­
nie skargi co do istoty rzeczy i dla tego postanowił: 
skargę tę pozostawić bez rozpoznania.

Dla ochronienia od nieprzyjemnych następstw 
osób, które przez nieporozumienie mogą stać się 
winnemi podobnego rodzaju przekroczeń, ze względu, 
że i obecnie koniecznie stosować się należy ściśle i 
nieugięcie do obowiązujących rozporządzeń moich po­
przedników, dotyczących stłumienia polskiój propa­
gandy w litewsko-rosyjskim kraju, proszę JW. PaDa 
o ogłoszenie niniejszego mego okólnika prze’
drukowanie w miejscowym 

(Podp.) senator, i
Orżewski

;b.

Słówko o bezrobociu w bug-l

Bruksela, yt ’ipcu 91 
(ż. b. s.) Przyjdźcie do mnie wszyscy, 7:łó

spracowani i obciążeni jesteście, a ja posilę was. 
(Mat. 11.) tak mówił Zbawiciel świata, toż samo 
głosi wierna córa Jego-Kościół św. I po wszystkie

zat muła do słupa przy brzegu i powiedział do je­
dnego z towarzyszy:

— Czy zechcesa pilnować go, gdy ja na chwi­
leczkę pobiegnę do domu ? a otrzymawszy przyrze­
czenie tego człowieka, pobiegł lotem błyskawicy drogą 
i wpadl na wschody swego domu. Lizina upuściła 
robotę z wielkiego zdziwienia, gdy wbiegł do izby
i staną! na pjogu z spojrzeniem, które ją przeraziło.

Podbiegła ku niemu szybko.
— Babbo l Babbo 1 Co się stało ? zawołała.
Potem, zanim zdołał odpowiedzieć, odezwała się 

nieśmiało szeptem:
— Czy się co złego stało Ceccowi?
Fringuello odwrócił głowę i zapłakał głośno. 

Miał on nadzieję, że dziecko zapomniało. Teraz we- 
dział, że pamiętała aż nadto dobrze. Pizez cały 
rok od czasu wyjazdu młodzieńca była tak 
swobodną jak polna myszka, którą pozostawiają spo­
kojnie w pszenicy. Ziarno jeszcze dla niój nie doj­
rzało, lecz była pewną, że dojrzeje i że żniwo będzie 
obfite. Była zawsze pewną, zupełnie pewną, żi 
Cecco powróci, a teraz w jednój chwili zrozumiała, 
że nie żyje. / .

Lizina odzywała się mało kiedykolwiek; ale 
jój wesołe życie zmieniło się, sposępniało, zdawało 
się więdnąć jak kwiatek, kiedy robak toczy jego 
korzenie. Była tak pewna, że Cecco powróci.

— Ona taka młoda, wkrótce zapomni — po­
cieszał się ojciec. Tymczasem mijały miesiące, 
zmieniały się pory, a ona nie odzyskała świeżości, 
wesołości i swobody; drobna jój twarzyczka była 
zawsze smutna i blada. Zajmowała się pracą tak 
samo, była uległą i pracowitą, nie skarżyła się, 
lecz coś jój dokuczało. Nie śmiała się, nie śpie­
wała, rzadko nawet" mówiła bez zagadnięcia ze 
strony kogoś innego. Starał się wmówić w siebie, 
że nie zaszła w niój żadna zmiana, lecz wiedział, 
że usiłuje otumanić samego siebie. Byłby równie 
dobrze znalazł swoje drzewko cytrynowe niezmie- 
nionem, choćby je byl znalazł opalone w ogniu.

Razu pewnego rzekła Lizina do Ojca:
— Czy można pójść tam dotąd?
— Dokąd, dziecko drogie?
— Gdzie pochowali Cecca — odparła, nie 

wiedząc nic o przestrzeni lub znaczeniu podróży, 
albo zmianie miejsca. Nie była nigdy dalój jak za 
groblą na drugim brzegu rzeki.

Ojciec załamał ręce w rozpaczy.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Î
 wieki garnęli się i garną pod opiekuńcze skrzydła 

je*o »spracowani i obciążeni,* a jeżeli tylko czyste 
j śzczere ich. chęci to zawsze też znajdują i znajdować 
będą w Kościele powszechnym gorliwego orędownika, 
który »posili ic’ “ I Dzięki też tylko poparciu ze 
gtrouy katolików '»ńczył się długi i przykry strejk 
tkaczy w Verviers „• Belgii zupełnym tryawf-m ro­
botników. Historya tego bezrobocia jest pouczającą 
pod niejednym względem.

Robotnicy zatrudnieni po wielkich fabiykach 
pobierają jako tako przyzwoitą płscę. Prócz 
wielkich zakładów fabrycznych istnioją atoli tak 
zwane „/ofonniers en chambre*, fabrykanci, 
którzy nic nie „fabrykują“, ale tworzą tylko klasę 
pośredniczącą między klientelą lub wielkim fabrykan­
tem a małym rzemieślnikiem. Ci ostatni to skazani 
byli w końcu na tygodniowy zarobek 12 a najwyżej 
13 franków. Mały taki rzemieślnik nie mając dostate- 
cinych środków do podtrzymywania interesu zmuszony 
jest szukać zajęcia u takiego „fabrykanta,“ który, 
ponieważ nie stać go na założenie istotnej fabryki, 
angażuje 2, 3, lub 4 rzemieślników i zajmuje się 
zbytem tego, co oni wyprodukowali. Na dobitkę, 
wre pomiędzy tymi majstrami zażarta konkurencya, 
co naturalnie jest wodą na młyn „fabrykanta“. 
Nie omieszkiwali tóż oni w jak najobszerniejszej 
mierze wyzyskiwać swego pomyślnego stanowiska. 
I tak firma Houban et Cie znowu obniżyła płacę 
robotnikom. Miarka atoli się przebrała — robotnicy 
zaprzestali pracy. Koledzy ich zatrudnieni u po­
dobnych „fabrykantów“, zsolidaryzowali ąię z nimi. 
Nie dość na tern, strejkujący zrozumieli, że praco­

dawcy przy pomocy wielkich fabryk, ignorowaliby 
po prostu ich żądania, udali się więc do wielkich 
zakładów fabrycznych, wzywając towarzyszów do 
strajku. W wątpliwości, czy zaprzestanie pracy da się 
usprawiedliwić, zasięgnął syndykat tkaczy chrze- 
iciańskich z Dison (przedmieście Verviers) rady 
u księdza Pottier. Zbadawszy sprawę oświadczał 
ks. P. tkaczom w wielkich fabrykach, że zsolidarÿ- 
zowanie się z kolegami strajkującymi byłoby aktem 
„miłości chrześciańskiój w najszerszem i najszla- 
chetniejszem jéj pojęciu“.

Teraz bezrobocie w Verviers i okolicy było 
ogólnem.

Robotnikom pospieszyli najprzód z pomocą 
katolicy. „Le Patriote“, organ posiadający w Bel­
gii najliczniejsze koło czytelników, otworzył składki 
na strajkujących i jako pierwszą ratę przesłał im 
300 fr. „L’Union démocratique“, kat. tow. robotni­
ków w Verviers, udzieliło 100 franków. Gazeta 
„Le Bien du Peuple, — ktôréj redaktorem 
jest ks. Pottier, nadesłała 200 fr. Ale katolicy nie 
ograniczyli się na niesieniu materyalnéj pomocy, 
skuteczniéj jeszcze poparli robotników intelektualnie, 
przez co głównie sprawa ich zwyciężyła. Dwóch 
młodych adwokatów katolickich z Verviers, Maqui- 
nay i Colard-Bovy, dało dowody istotnego w tych 
okolicznościach poświęcenia — starając się nie do­
puścić wpływów socyalistycznych do bezrobocia, 
krzątali się gorliwie około przeprowadzenia słusznych 
żądań robotników i zręcznie udaremnili rozmaite 
niecne machinacye.

Strejknjący tkacze nie udawali się przed roz­
poczęciem bezrobocia po radę do hersztów socja­
listycznych, gdy zaś potem zaapelowali o pomoc 
zaiąa*f\xj’śc' ©Opowiedzieli im, że jak bez socya- 
rząd àngiels'- ' ¡)0CZSli> tak też niechaj bez nich go 
neutralnego ) ?r7?cież W1 to ci sami przywódzcy 

Londi *’> którzy przed 2 miesiącami z okazyl 
z Bangtc’- wyt>orcze całą tę okolicę podszczuli 
dem fra ,'esz8ł ’* pracy ! Poznał teraz każdy, że 
Jest na 'flerów rewolucyjnych ta tylko agitacya 
mienia 7&/luozuą, ktôréj oni przewodzą i że wobec 

' ¿efloćby najistotniejsze interesa robotników 
ne drngi plan. To zachwiało zaufanie ro-

^JtUl &OW do socyalistów miejscowych.
Syndykaty robotnicze wydelegowały 1 lub 2 

członków do komitetu kierującego bezrobociem. Ko­
mitet ten składał się po większej części z robotni­
ków, którzy dotychczas szczerszych przyjaciół wi­
dzieli w socyalistach niż w katolikach i posiedzenia 
swe w braku neutralnego lokalu odbywali w lokalu 
socjalistycznym „ Ruche ouvrière11.

Tę okoliczność wyzyskali tutejsi socyaliści, 
wysyłając do Verviers najinteligentniejszego towa­
rzysza V o 1 d e r s a, który miał ująć ster strajku 
w swoje ręce.

Komitet strajku przyjął Voldersa, ale równo­
cześnie także dwóch członków „Union déœocrtique“ 
Colarda-Bovy’ego i Maquinay’a, z warunkiem je­
dnakże obowięzującym wszystkich trzech, że nie 
będą wzniecać żadnych dysput filozoficznych lub re­
ligijnych.

Volders zaprotestował, ponieważ warunek ten 
„uważa jako znak podejrzliwości w obec socjalnego 
stronnictwa belgijskiego, które musi być stronnictwem 
wszystkich robotników i bez którego nic się nie 
zdziała.“ Na to odparł pan Colard-Bovy, „że 
stronnictwo socjalistyczne nie jest stronnictwem, ale 
tylko małą cząstką robotników, że sprawa tkaczy 
z Verviers, uznaną jest za słuszną i popieraną jest 
przez wszystkich, nawet przez katolików, i że błędem 
nie do darowania byłoby, gdyby robotnicy poddawali 
się pod patronat partyi rewolucyjnej“. Komitet przy- 
klasnął tym słowom i przyjął do grona swego Vol­
dersa, Colarda-Bovy’ego i Maquinay’a, wszystkich 
w równym charakterze.

Socyaliści jednakże wcale nie zajmowali się 
bezrobociem, urządzali oni mityngi, ażeby robić pro­
pagandę dla swoich teoryi, kwestya aktualna obcho­
dziła jeh bardzo mało; katoliccy mówcy natomiast 
mieli zawsze na oku sprawę bezrobocia, bronili go 
energicznie, dążąc powoli a usilnie do pożądanego 
rozwiązania kwestyi. Miejscowy organ socyalistów 
zachęcał kilkakrotnie do podjęcia pracy.

Jakie było stanowisko strajkujących wobec re­
wolucjonistów okazuje się z faktu, że gdy pewien 
głowacz socjalistyczny rozpoczął na zebraniu wygła­
szać tyrady antykatolickie, natychmiast przerwał mu 
robotnik katolicki zwracając się z prośbą do kole­
gów, ażeby na znak protestu opuścili salę ; po chwili 
sa'a była próżną. Wkrótce potem komitet strejku 
zaczął odbywać posiedzenie w lokalu „Union démo­
cratique* , katolickim.

Najważniejszą rzeczą było teraz sformułować 
jasno żądania strajkujących. Po dokladnéj rozwadze 
ustanowiono minimum zarobku i przedstawiono je 
pracodawcom do potwierdzenia. Ci z swéj strony 
wyznaczyli także wysokość zarobku ; propozycye pra­
codawców i pracobiorców prawie się schodziły; zgo-

da zdawała się być zapewnioną, zdziwiono się więc 
niepomiernie, gdy robotnicy niemal jednomyślnie od­
rzucili propozycye pryncypalów. Zagadka wyjaśnia 
się wkrótce. Tkacze pracują na akord, jeśli i nota 
ich jakiekolwiek wykazuje błędy, wtedy odeii g ią i 
im z myta niemiłosiernie. Po większój częśoi li«; y 
te nie powsiają z ich winy, i oto przyczyna dl czv 
go uklady^się rozbiły.

Po długiej zwłoce udało się wreszcie enngi 
cznemu p. Maąuinay skłonić większość pracodawców 
do przyjęcia pioj ozyeyi rubottikow. Niezadługo pod- 
j-.to pracę na nowo.

Całe to bezrobocie, które trwało przeszło mie­
siąc i w którem brało udział do 20000 robotników 
było uiezmicroie spokojne. Ogółem aresztowano za 
wykroczeuia tylko 2 czy 3 robotników; zresztą ża- 
dnśj burdy, żaduych nieporządków! Zasługa w tern 
niewątpliwie strajkujących, ale nie mnićj także świa­
tłych i czynnych przywódzców katolickich. Prócz po­
lepszenia doli robotników strejk ten i pod innym 
względem jest prawdziwym tryumfem. Na fiprzekór 
intrygom rewolucyouistów pokazało się bowiem, jak 
czynuym i energicznym jest katolicyzm, gdy chodzi 
o tryumf sprawiedliwości społecznej. Robotnicy nie 
zapomną o tern, miauowicie ziś zawierzać już nie 
będą pięknym stówkom agitatorów socjalistycznych, 
powierzając natomiast obronę swych iutensów kato­
likom.

* **
W Belgii, Anglii i Ameryce zrozumieli katolicy 

doniosłość kwestyi socyalnój i idąc tą wskazówkami 
Leona XIII krzewią socyalizro, ale socyalizai kato­
licki, (który oparty jest nie na nieuawiści, nie na 
jątrzeniu, ale którego hasłem jest miłość i łagodze­
nie różnic społecznych. Oby i nasze społeczeństwo, 
a przedewszystkiein patryotyczne Jucńowteżisiwo 
polskie coraz więcój zwracało uwagę na ruch spo­
łeczny i póki czcs ujęło go w swoje ręce.

JS leacy,
* Berlin, 28 lipca. Na giełdzie berlińskiej 

przyjęto wiadomość-o uchwałach Rady związkowej, 
odnoszących się do podwyższenia cła od rosyjskiego 
zboża z 5 na 71/» marek z wielkiem wzburzeniem i 
to wpłynęło znacznie na ogólne usposobionie we 
wszystkich dzielnicach. Na giełdzie zbożowej pod­
niosły się ceny żyta, na giełdzie pieniężnej nato­
miast usposobienie było słabe. Ogólnie panowało 
przekonanie, że w obec wojny celnej musi niemiecko - 
rosyjski ruch handlowy zejść do minimum.

— Przypuszczalne działanie nowej ta­
ryfy rosyjskiej ilustiują następujące szczegóły. Nowy 
stan przynosi niemieckiemu wywozowi daleko większą 
ujmę, aniżeli państwom uprzywilejowanym, do któ­
rych liczy się jedna z najniebezpieczniejszych współ­
zawodniczek Niemiec, to jest Anglia. Liczby uwy­
datnią to lepiej od słów. Uprzywilejowane państwa 
płacą jako cło od medykamentów od puda 16 rubli, 
Niemcy 26 rubli, od ćhemikaiii 1,80, Niemcy 3,20 
rubli, od wyrobów żelaznych i stalowych od przeszło 
5 pudów 1,55, Niemcy 2,21, od wyrobów drucianych 
3,52 odnośnie 2,43, Niemcy 5.86, odnośnie 3,60; od 
maszyn „za pud 0,52, Niemcy 0,91; od instrumentów 
6,80, Niemcy 10,40; od fortepianów 64, Niemcy 104; 
od innych instrumentów muzycznych 16, Niemcy 26; 
od papieru 9,54, Niemcy 13,78; od półjedwabnych i 
trykotowych wyrobów 2,70, Niemcy 3,60; od rzeczy 
galanteryjnych i toaletowych lepszych 1,80 za fant, 
zwyczajnych 0,40, Niemcy 2,60 odnośnie 0,65; od 
wina na butelkach 0,38, Niemcy 0.60; od win mu­
sujących 1,19, Niemcy 1,86. Znizeuia te z jednej 
a podwyższania z drugiej strony są bardzo znaczne. 
Nie ulega wątpliwości, że nie tylko przemysł, ale 
i handel tranzytowy a obok tego przedewszystkiem 
komunikacya i tak już dotkniętych wsohoduich dziel­
nic wielce na tóm ucierpią.

— Wiadomość podana przez „Vorwärts“, 
że wśród załogi' drezdeńskiej panuje tyfus, ogłasza 
saskie ministerstwo wojny za ctlkiem bezpodstawną 
i nieprawdziwą.

— Z Essen donoszą, że wczorajsze zebranie 
właścicieli kopalni nadreńsko-westfalskiego syndy­
katu węglowego uchwaliło jednomyślnie przejąć od 
Igo sierpnia sprzedaż węgli tylko przez syndykat. 
Uchwalono dalej zaprowadzenie ograniczenia produk- 
cyi, o 15 pret. ograniczeninie to atoli odnosi się tyl­
ko do układów zawartych po 1 marca 1893 r. Za 
każdą beczkę dostawy więcej płacić się ma synda- 
katowi 50 feu, wynagrodzenie kapaluiom za każdą 
beczkę muiej wynosić będzie 1 m.

Paryż, 28 lipca. Wybuchł tu wielki pożar 
w magazynie wojskowym. Szkody obliczają na 4 
miliony franków.

Londyn, 28 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Brisbane: Obiega tu pogłoska, że rząd brytyjski 
zaanektował częśo wysp Salomona na oceanie Spo­
kojnym. Dalój biuro to donosi, że {głoszono prote­
ktorat nad rzeczonemi wyspami.

Zamknięto wszystkie kopalnie węgli w okręgu 
Leeds, NordmantOD, C&stleford i Altofcs. 20,000 gór­
ników straciło zatiuduienie.

Carogród, 28 lipca. Kedyw wyjechał wczo­
raj’ na parowcu El Fayoum.

Praga, 28 lipca. Wydział krajowy oświadczył 
swoją gotowość do rozwinięcia wspólnie z rządem 
akcyi ratunkowej, gdyby się ta okazała konieczną 
ze względu na nędzę, wywołaną przez posuchy w Cze­
chach.

Budapeszt, 28 lipca. Według doniesienia sy- 
bióskiśj „Tribuny“, przyszło w Tor da do rozruchów 
przeciw przywódzeom rumuńskim, przyczem obrzuca­
no domy kamieniami i rozbijano drzwi. Ośmdziesię- 
cioletni proboszcz rumuński jest ciężko ranny. Zan- 
darmerya użyła broni siecznej i dała ognia do tłu­
mu. Jeden z ekscedtntów został zabity, kilku jest 
rannych. Według innej wersyi, obiegającej w Ko- 
loszy, wypalił z niewiadomej przyczyny karabin żan­
darma i ranił dwóch ludzi. Obecnie spokój już przy­
wrócony.

Londyn, 28 lipca. Z powodu zajść syam- 
skich w kołach City panuje silne wzburzenie. 
Kupcy przygotowują memoryał do Rosebery’ego, 
dowodzący, iż blokada Syamu jest aktem wrogiego 
usposobienia Francji wobec Niemiec i Anglii. —

„8t*ndard“ domaga się wypowiedzenia wojny Fran­
cji i ogłoszenia blokady wojennej. „Daily Newa* 
oświadcza, że rząd angielski nie przykłada wielkiej 
wagi do niezależności Byamu i zgodzi się na euro-
jejski protektorat.

Białogród, 28 lipca. Minister wojny Gruici 
i tninist-r sk-obj Vu-z stanowiskiem »wojem_w ra­
dzie gabinetowej «ob--c oskarżenia byłych liberal­
ni ch ministrów dal powói do pogłosek o przesileniu. 
Mówi,no, że jenerał Gra cz otrzymać ma misyą 
utworzenia nowego gabim-tu. Wpływ króla zdaje 
się zażegnał przesilenie. Król przyjmował u siebie 
byłego rejenta Risticza 1 odbył z nim długą kon- 
furencyą.

Białogród, 28 lipca. Na czrść reprezentanta 
bułgarskiego, Goranowa, odbył się wczoraj obiad 
dworski, ua którym byli obecni ministrowie i liczni 
dostojnicy.

Większość członków komisyi śledczej skłania 
się do zapatrywania rządu w sprawie procesu byłych 
ministrów.

Zofia, 28 lipca. Ajencya bałkańska stwier­
dza, że jakkolwiek już w najbliższą niedzielę roz- 
poczną się wybory do sobrania, nie molua zauwa­
żyć żadnego niezwykłego poroszenia wśród ludności. 
Nominowanie kaudydatów i agitacja stronnictw 
odbywa się w zupełnym spokoju i porządku. Wi­
doki kaudydatów rządowych zdają się być lepsze, 
niż kiedykolwiek.

Carogród, 28 lipca. Wedle pogłoski armeń­
ski patryarcha Aszikian wręczył prośbę o dymisyą 
z powodu nieporozumienia co do zwołania narodo­
wego synodu do Carogrodu. 8u,tan dymisyi me 
przyjął. Patryarcha oświadczył, że fuukcye swoje 
nie może wykouywać, jeśli jego doradzcy nie zo­
staną wybrani przez narodowy synod.

Londyn, 29 lipca. Bezrobocie w kopalniach 
węgla rozprzestrzeniło się bardzo znaczuie. WLieds 
20,000 robotników opuściło pracę, w Nottingham 
również 20,000, oraz kilka tysięcy w Pontetras, 
Bristol i innych miejscowościach

Lwów, 29 lipca. Słowiański kongres archeo­
logów, który był zwołany na 13 sierpnia do Wilna, 
został zakazany, ponieważ obrady miały się odbywać 
w polskim języku.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota, 29 lipca

* Doniesienia urzędowe. Pozasłużbowy policyjny 
komisarz obwodowy B u ergel z 8w. Łazarza w powie­
cie poznańskim zach. otrzymał order czerwonego orła 4 
klasy.

Asesorzy sądowi mianowani sędziami okręgowymi : 
L e h w a 1 d z Olsztyna przy sądzie okręgowym w Me­
laniach ; P i 11 a s c h z Chełmna przy sądzie okręgowym 
w Kiszporkn ; K n k e z Tczewa przy sądzie okręgowym 
w Tczewie ; dr. Rosenberg z Trzemeszna przy sądzie 
okręg, w Trzemesznie.

* Najprzew. ksiądz Ar cyposter z zjedzie 
w końcu września do Wschowy, aby osobiście po­
święcić no wo wybudowany kościół w Małóm 
Krzycku. ‘

* Na przedwczorajsze zebranie wyborcze, na któ­
rem miał być wybrany nowy komitet, przygotowano na. 
stępujące trzy listy członków nowego komitetu:

I. Spis Dziennikowy: Adwokat Panieńslfl, złotnik 
Wiśniewski, Macićj Dykier, Roman Lisiecki, Ignacy Choj­
nacki, dr. Erzepki, Teodor Krause, dr. Krysiewicz, doktor 
Rabski, Cyryl Adamski, Hieronim Jasiński, Jar. Leitge- 
ber, St. Zeyland, dr. Jerzykowski, Walery Sznlc.

II. Spis Orędownikowy: Andrzejewski Ignacy,]Brze 
ski Stanisław, Chociszewski Stefan, Chojnacki Ignacy, 
Chrzanowski adwokat, dr. Drobnik, Durski Stan., Dykier 
Maciej, Jagielski aptekarz, dr. Jarnatowski, Knapowski 
Stanislaw, dr. Krysiewicz, Offlerski, dr. Rudzki, Sobecki 
Józef, Szafran.

III. Lista Gońcowa: Andrzejewski Ignacy, ¡Choci­
szewski Stefan, Chrzanowski, Drobnik, Dykier, dr. Rze­
pecki, Kranse, Lisiecki, Mniszewski, Panieński, dr. Rndzki, 
Samoliński, Sobecki, Sokołowski, Tuszewski.

Treść pierwszój listy wyjęliśmy z „Gońca W.“, trze 
cią przyniesiono nam dzisiaj. O ile jest autentyczną roz­
strzygać’ nie będziemy, faktem atoli jest, że jest drnko- 
wana na papierze i czcionkami bardzo podobnemi do pa 
piern i czcionek „Gońca.“ W miejsce dr. Rzepeckiego 
wydrukowanem było pierwotnie nazwisko p. Kieslinga, ale 
je następnie przekreślono i w to miejice wpisano dr. Rze 
peckiego. N. B. „Goniec“ twierdził wczoraj, że o ile wie 
to „Czytelnicy „Gońca“ stronnictwa nie tworzą i żadnój 
listy kandydatów nie układali.“

, * 0 przedwczorajszem żebranin wyborczem tak p
i. pisze „Dziennik Pozn.“:

„Wyborcy (po rozwiązaniu zebrania przez policyą 
Przyp. Red. Kur.) pozostają na sali i wygrażają pięścią 
mi komitetowi — a zwłaszcza przewodniczącemu, obsypn 
jąc go najbrntalniejszemi wyzwiskami i wołając : „A gdzi< 
są pieniądze na nagrobek ś. p. Klateckiego, coś z niem 
zrobił? Przeżarłeś je i zmarnowałeś!“ Inni wykrzyknji 
na p. Bnkowieckiegz o pieniądze kwestarskie, inni znów 
wołają, aby p. Dobrowolski wyszedł naprzód z sali, 
przytem pięście mają zaciśnięte. Kiedy ks. dr. Skrzy 
dlewski się odezwał, wołają: „Trzymaj pysk!“ Taki' 
krzyki wciąż trwają. Ks. dr. Skrzydlewski opuszcza salę 
Przed samemi drzwiami do wyjścia jakiś wyborca uderz, 
go pięścią w głowę przy okrzykach: „My nie potrzebuje 
my tn popa, do kościoła, a nie na zebranie!“ Tego jn 
było spokojnym i rozważnym wyborcom za wiele. Rzuci’ 
się na tego bezczelnego napastnika i obili go porządnie 
porozrywawszy na nim odzienie. — Coby się z ni: 
wśród oburzenia stało, nie wiadomo, gdyby nie zcslonił g 
p. Ignacy Andrzejewski, który także swym donośny« 
głosem wołał: „Precz z popami — do kościoła z tobą!

Tego nigdy nie bywało. Dożyliśmy tedy tego nie 
slychanego wypadku, że wśród otoczenia polsko-katolickieg 
w sposób czynny ubliżono księdzu, że na duchowieństwi 
które się w dość znacznej liczbie zebrało, wymyślani 
Słyszeliśmy też, gdy przewodniczący mówił o poszanows 
nin prawa, głosy: Tu nie prawo rządzi, tu nie m 
prawa, tu wola ludu.

A więc na wczorajszem zebraniu nie oszczędzon

ukogo, W Kościelca zbóje z Berlin* po acha wkradb 
ię do ks. Ponińakiego w oda rabunku, tu jawnie rozpa- 
ała się awawola nikczemna, bezczelna, niebywała. Mi- 
loabodea powiemy, że od rana przychodzą do nas oby- 
ratele-wyborcy pełni oburzenia 1 żalą ńę na wyazdanie 
a wczorajszem zebraniu. My ubolewamy serdecznie 
ad tem. ale główną i wyłączną winę składamy aa tych, 
tórzy sieją nienawiść, którzy jawnie głoszą hasła roz - 
aia, nieładu i ikandalu i którzy obałamucih uczą- 

■ych i gorąiyeh patryotów, dających posłuch tym złym 
uchom. t .

„Orędownik“ i „Postęp“ mogą eię cieszyć, że tak 
iękne posiali i sieją ziarno, które tak świetne wydaj« 
woce. W środę na poułoem poaiedzoniu u p. KempU urzą- 
zili a góry ten skandal i te oburzające sceny. Żałować 
alely, że p. dr. Szymański nie przyszedł na to zebranie 
nie przypatrzył się swemu dziełu.

Program „Orędownika“ został wykonany co do Joty, 
asłu jego rozbijania stało się zadość i do gruchotania 

iż przyszło.
Na zebraniu wczorajszem stawił się także p. Łu- 

iinski z Wildy w otoczeniu kilku innych, a będąc go- 
jem nie uważał za stóiowne zachować się spokojnie, ale 
«leżał do największych balaśników.

Na przyszłość należy podjąć odpowiednie środki, aby 
, co nie są wyborcami miasta Poznania lub wcale nie 
; wyborcami, nie mieli wstępu na walne zebranie.

Krzyki i hałasy trwały blizko pół godziny po roz- 
iązanin zebrania. Policyant wypraszał z sali, ale szło 
i z pewnym oporem. Gdy komitet opuszczał salę, te- 
cano go salwą wyzwisk, a zwłaszcza przewodniczącego.

* „Orędowniku“ w tak dobry humor wprawiły 
tandale wyprawiane na przedwczorajszym zebraniu, że 
łbie pozwala z tego powodu niesmacznych żartów, pisząc 
. p. jak następuje;

„Pan Dobrowolski, naczelny redaktor „Dziennika 
’ozn.“ i przewodniczący starego komitetu, rozbił wczoraj- 
ze walne zebranie i pokazał, że żaden środek nie jest 
la niego wstrętny, jeżeli chodzi o to, ażeby utrzymać 
iebie przy sterze rządów. Pan Dobrowolski wczoraj po- 
iańbił, zbezcześcił, splngawił sprawę narodową, sprawę 
olską, sprawę obywatelską.

Z t&kiemi żywiołami, jak p. Dobrowolski, raz 
erwać trzeba i całe społeczeństwo polskie powinno prze- 
iwko nim frontem stanąć.

Już 2 zebrania przedwyborcze zostały rozbite, 
zięki ślamazarności i nieudolności p. Dobrowolskiego.

Wczoraj natomiast p. Dobrowolski pracował wszel- 
iemi siłami nad tem, żeby doprowadzić do rozbicia zo­
rania.

Jnż na zeszłem żebranin, na którem obaliliśmy ko- 
litet, jeden z członków starego komitetu powiedział 
o komisarza policyjnego p. Portasiewicza, żeby, jak 
ylko cośkolwiek będzie hałasu, natychmiast zebranie roz­
wiązał.

Tak powiedział członek starego komitetu i tacy to 
udzie chcą się utrzymać przy sterze rządów i choą rzę­
zić obywatelstwem.

Takimi to ludźmi posługuje się nasza partya dworska 
za pomocą tój grubo płatnej fagaseryi rozbija społeczeń- 

two na • ^'skie i praenie nad »omTAnaszczeniem na- 
zycb inter w y “eBgijt zaprzepa-
mHliok-- naszego honcttu narodowego i obywaUimego.

A daUU pisze tani . »warstw średrJcn4:
„Serce się radowało, kiedy się patrzało na te tłumy 

udu, ci co etatu, czy od eapudla. W>«zys<sy
irzyl-yli ■’> naWi i sprawą naszą narodową,
loloką, n» sprawą obywatelską. Widać ’■ że zainte« 
'esowan: e sprawa»;: publicznej:; nu. " - • .rstw»e!’.
rednich i poishnu jeot wisińie. że
carstwy pracują same około ubezpieczenia swych intere« 
ów narodowych i nad ratowaniem honoru narodowego
obywatelskiego, który nasza partya dworska kaleczy za 

tomocą swych fagasów i najemników.
Serce się radowało, że na zebranie przybyło do 

L000 wyborców. Nie szczędzono czasu. Przemysłowcy, 
•zemieślnicy i robotnicy nasi stawili się licznie, by 
wspólnie radzić. A tymczasem jeden człowiek rozbił 
o wszystko dla tego, że taki miał rozkaz od partyi 
Iworskićj.“

A więc skrybentowi Orędownikowemu radowało się 
widocznie także serce, liedy za przykładem p. Ignacego 
Andrzejewskiego rozszalałe indywidua wołały: „precz z po­
pami“ i nie wahały się czynnie zaczepiać duchownych.

* Biblioteka Towarzystwa Przyjaciół Nank w Po- 
snanin poszukuje dawniejszych Roczników swoich, a mia­
nowicie tomy 3—7, które są jnż wyczerpane. Oferty 
prosimy adresować: Zarząd Biblioteki T. P. N. Poznań, 
ulica Wikloryi 26.

* Zwyozajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznania odbędzie się w przyszły po­
niedziałek dnia 31 b. m. wieczorem*o godzinie 81/» na 
sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Na po. 
rządka obrad wykład prezesa p. dr. Drobnika na temat: 
„Kalectwo n rzemieślników.“ O liczny udział Szanownych 
Członków uprzejmie uprasza

Zarząd.
* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­

dzie posiedzenie w niedzielę dnia 30 lipca o godzinie 
7 wieczorem w kawiarni przy Wielkich Garbarach nr. 
45 na parterze. Porządek obrad: 1) Życiorysy kilku 
sławnych szewców. 2) Uwagi nad wypadkiem na ma­
jówce w Urbanowie.

Dochodzą nas z różnych stron skargi, że robotnicy 
dostają podczas żniw wódkę. Prosimy uprzejmie, aby nie 
częstować wódką ludzi pracnjących, gdyż to szkodzi zdro­
wiu i przyczynia się do szerzenia opilstwa pomiędzy 
Indem.

Prosimy o liczny i wczesny udział. Goście pożądani.
Przypominamy, że składka roczna wynosi u nas 

najmniej 1 m. 20 fen. ; zgłoszenia na członków pod 
adresem : Józef Chociszewski, Poznań.

Zarząd.
* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim 

otwartą co wtorek i czwartek od godziny 8 po południu 
do 6 wieczorem, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 28 lipca
rano 0,58 m.

* Na ulicy Wrocłowskiej ustawiono nową pompę 
z wodą źródlaną.

* W czasie robót kanalizacyjnych na Nowym 
Rynku odbywać się będą targi owocowe na placu Ber­
nardyńskim.

* Loterya. Ciągnienie *2 klasy 189 loteryi pru­
skiej rozpocznie się dnia 8 sierpnia; wymiana losów na­
stąpić musi do 3 sierpnia 8 godziny wieczorem.

* Wczoraj około 8 wieczorem zaczęło niebo pokry­
wać się czarnemi chmurami i spodziewaliśmy się burzy,



tej» więcój że bezustannie jaskrawe błyskawice oświetlały 
widnokrąg. Krótko przed 9 pokropiło nieznacznie; do­
piero w nocy po 10 godzinie spadł deszcz obfity, ale bu­
rzy nie było. Temperatura znacznie się w nocy ochło­
dziła, dziś atoli znowu parno nieznośnie, niebo jest zu­
pełnie zachmurzone, więc jest nadzieja, że w ciągu dnia 
deszcz dostaniemy.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civiłversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiój.

* Podczas przedwczorajszćj burzy, która szalała 
w Poznaniu, uderzył piorun w gruszę w ogrodzie arcy­
biskupim, w słup telegraficzny na Grobli, w kasztan 
na Tumie i w topól przy bramie Kaliskiej; przechodząca 
tam właśnie pewna kobieta została ogłuszoną, późniój za­
niesiono ją do jej mieszkania.

* W Pile panuje wielka radość; od 1 października 
r. b. dostanie miasto załogę wojskową, a mianowicie ma 
być przeniesiony do Piły jeden batalion 129 pułku pie­
choty załogującego w Bydgoszczy.

* Długowieczność. W Białośliwiu umarł niedawno 
wymiernik 8zymon Stańczyk w wieku 100 łat. Sta­
rzec ten do 96 roku życia swego pracował jak młody, 
kosą i cepami, dopiero w ostatnich latach zaprzestał cię- 
żkiój pracy, zresztą zakończył pracowite swe życie zdrów 
zupełnie.

* „Liparis monacha.“ Liszka ta, niebezpieczna 
niszczycielka lasów, pojawiła się w gnieźnieńskim lesie 
miejscim ; władze tamtejsze zarządziły energiczne środki 
zaradcze w celu wytępienia szkodliwego owadn.

* Z Gniezna donoszą, że od 1 października r. b. 
załoga tamtejsza powiększoną zostanie o jeden batalion 
piechoty i kilka bateryi artyleryi polnój.

* „Reforma“ ubrania kelnerów nastąpi niebawem. 
Zamiast niepraktycznego fraka zaprowadzony będzie sza­
firowy żakiet, podobny do tego, jaki noszą usługujący na 
okrętach ; ma być on bardzo praktyczny a przytóm ele­
gancki ; stopnie kelnerskie oznaczone będą gwiazdkami.

* Katolicka szkoła w Mosinie została w dniu 26 
b. m. uroczyście poświęconą przez Wielebnego ks. prób. 
Gidaazewskiego. Na akcie tym byli między in- 
nemi obecni p. radzca rejencyjny szkólny Składny z Po­
znania, radzca ziemiański p. Spendelin, inspektor pow. 
szkólny Holtz ze 8remu itd.

* Chełmińska dyecezya. Dziś w Bobotę 29go b. m. 
upływa 650 lat od czasu, w którym dyecezya chełmińska 
razem z trzema inuemi pruskiemi: pomezańską, warmiń­
ską i sambijską założoną została. Odnośny dokument Le­
gata papiezkiego Biskupa niegdyś mutyneńskiego (modeń- 
skiego) Wilhelma datowany jest w Anagni 29 lipca 1243 
roku. Zaraz z następującego dnia 30 lipca 1243 roku 
również w Anagni datowana jest buła Ojca św. Innocen­
tego IV, w której tenże Papież Biskupowi Prus Chrysty- 
anowi, konsekrowanemu w Rzymie r. 1215 za rządów 
Ojca św. Innocentego III, donosi o rozgraniczeniu owych 
czterech dyecezyi i mu pozostawia do woli obrać sobie 
jedną z tychże. Rzecz się odwlekła, gdyż Biskup Chry- 
styan nie chciał się we wszystkiem zgodzić na propozycye 
Zakonu krzyżackiego. W końcu roku 1245 umarł Bi­
skup Chrystyan, nie obrawszy stanowczo żadnej z tych 
dyecezyi. Rozgraniczenie czterech dyecezyi zostało przez 
Ojca św. Innocentego IV w Anagni pod dniem 8go paź­
dziernika 1243 roku potwierdzone. Oryginały wymienio­
nych dokumentów przechowują się w archiwum królewie- 
cki°2i

Pierwszy Biskup chełmiński ks. Hedenreich, Domi­
nikanin, został r. 1245 przez samego Papieża Ojca św. 
Innocentego konsekrowanym. Ponim nastąpiło po kolei 53 
Biskupów, tak iż teraz rządzący dyecezyą chełmińską Bi­
skup ks. Leon jest 54ym. Aż do początku bieżącego 
stulecia Biskup chełmiński rezydował po największej części 
w Lubawie, początkowo w Chełmży, chwilowo w Wąbrze 
źnie. Kapituła zawsze rezydowała w Chełmży, i dopiero 
przez bulę papiezką „De salute animarum“ z 16go lipca 
r 1821 rezydencya tak Biskupa jak kapituły przeniesioną 
została do Pelplina. Uroczystość objęcia pocysterskiego 
kcścioła klasztornego w Polplinie jako katedralnego nastą­
piła 3go sierpnia 1824 r. pod przewodnictwem dawniej 
szego administratora dyecezyi Biskupa Sutragana Wilksy 
ckiego, gdyż ówczesny Biskug Ignacy Wincenty Stanisław 
Mathy właśnie wtedy był cierpiącym. Po nabożeństwie 
odbyła się na sali książęcej przy krużgankach, gdzie teraz 
znajduje się biblioteka seminaryum duchownego, uczta,

* Teatr polski w Sztumie. W Sobotę! komedya: 
„Kraj.“
W k. W niedziele dramat historyczny: „Przeor Pau­
linów.“

* Teatr polski w Copotach. W czwartek 8 sier- 
pina komedya : „Kraj.“

* Lwów. Po dwudniowych debatach w sprawie 
tramwaju elektrycznego uchwaliła rada miejska, jak już 
telegraficznie doniesiono, przyjąć ofertę firny wiedeńskiój 
„Siemens et Halske“, która się obowięzuje do 1 sierpnia 
r. p. wykończyć całą linią kolejową kosztem 665,000 złr. 
Roboty rozpoczną się już w tych dniach. Zakończono 
tedy nareszcie jedną z bardzo ważnych spraw t. j. uła 
twienia komunikacyi we Lwowie, którój brak bardzo się 
dawał odczuwać. Piekącą sprawą jest jeszcze zaprowadzę 
nie wodociągów i kanalizacyi. — Z dniem 15 b. m. 
rozpoczęły się wyjazdy kolonii wakacyjnych. — Galicyj­
skie towarzystwo muzyczne zakupiło za 43,000 złr. plac 
przy ulicy „Chorążczyzna“, na którym stanie budynek 
mieszczący w sobie ogromną salę oraz szkołę. — W dniu 
15 sierpnia b. r. wyruszy pierwszy pcciąg specyalnćj linii 
kolejowej łączącój tor kolei czerniowieckiój z placem przy 
szłej wystawy. — W Struty nie z marł przed kilku 
dniami właściciel dóbr i poseł na sejm ś. p. Ma 
ryan Mazarski. — Pod pociąg osobowy, zdąża­
jący z Suczawy do Czerniowiec, usiłowała przed kilku 
dniami rzucić się wędrowna cyganka wraz z trojgiem 
swych małych dzieci, które do ciała sznurami przywiązała, 
W takiej pozycyi siedzącą zastali nieszczęśliwą robotnicy 
którzy ściągnęli ją z toru kolejowego jeszcze przed przy­
byciem pociągu. Cyganka tak była z głodu wycieńczoną, 
iż ledwie zdołała opowiedzić, iż nie mogąc znaleźć zarobku 
chciała sobie i swym dzieciom życie odebrać. — W Szcza­
wnicy wedle ostatnićj listy bawi obecnie 656 rodzin zło­
żonych z 1111 osób, w Żegostowie zaś 81 rodzin czyli 
155 osób. '

* Loża masońska we Lwowie. Korespondent Iwo 
wski jednego z pism warszawskich podaje ciekawą wiado 
mość o loży masońskiój we Lwowie.

„Jestem niezawodnie pierwszym! — pisze korespou 
dent — który donoszę o fakcie; znanym w mieście żale 
dwie kilku osobom z władzy policyjnćj, że mamy we 
Lwowie lożę masońską i to nie świeżo założoną, 'leck 
istniejącą oddawna. Loża ta zajmuje mieszkanie w gma­
chu skarbkowskim, a kasy erem jej i gospodarzem jest pe, 
wieu zamożny izraelita, właściciel jednój z tutejszych ka

wiarni. Loża masońska we Lwowie znajduje się pod po­
średnią władzą takiejże loży w Peszcie, zkąd odbiera in- 
strukcye i odpowiednie polecenia — posiada ona jednak 
pewną samodzielność, która, ze względu na miejscowe 
stósunki, przyznana jej została od najwyższój władzy ma- 
soóskiój. Dowiedziałem się, że do lwowskiój loży masoń­
skiój należą wyłącznie sami żydzi inteligentniejsi, którzy 
są wszyscy bezwyznaniowcami. Członkowie lwowskiój 
loży masońskiój otaczają się tajemnicą i z wiel­
ką trudnością można powziąść o niój bliższe wia­
domości. Odbywają się jój posiedzenia w nocy, podczas 
których sala jest szczelnie zamknięta i nawet zarząd 
gmachu skarbkowskiego, od chwili wynajęcia tej loży, ni­
gdy tam nie był wpuszczony, mimo że się w różnych in­
teresach zamawiał; kasyer posiada od mieszkania loży 
masońskiej klucz, którego nikomu nie powierza. Podobno 
fundusze, jakiemu rozporządza lwowska loża masońska, są 
dosyć znaczne, tyle się jednak dowiedzieć zdołałem, że 
propaganda zjednywanie sobie członków loży idzie we 
Lwowie bardzo opornie, a mimo usilnych starań, wabików 
i pieniędzy, poza obrębem żydów bezwyznaniowców, w 
rdzennej tutejszój ludności lwowska loka masońska zwo­
lenników znaleść nie może.“ Doniesienie to, pisze „Prze­
gląd“, zupełnie prawdziwe, uzupełnić możemy kilku nam 
znanemi szczegółami: I tak loża lwowska nosi nazwę: 
„Aufrichtige Preundschaft“ (szczera przyjaźń), a co się 
tyczy samodzielności, jaką jój „zwierzchnicza“ władza 
przyznać miała, to odnosi się to zapewne do nastę­
pującego faktu: Na jednem z posiedzeń tój loży posta­
wiono wniosek, aby językiem urzędowym jój był ję­
zyk polski. Wniosek ten popierał ów kasyer i jeszcze 
kilku żydów, partya przeciwna zaś chciała koniecznie za­
trzymać niemczyznę. Sprawa oparła się o lożę peszteń- 
ską, która zdecydowała, że językiem urzędowym loży 
lwowskiój może być język polski. Zarząd gmachu skarb­
kowskiego nie bardzo się gniewa na to, że go nie chcą 
wpuszczać do wnętrza przybytku masonów lwowskich, 
gdyż zwolniony jest przez to od obowiązku robienia ja­
kichkolwiek reparacyi, jak: przestawianie pieców, tapeto­
wanie pokoi i t. p. Wszystkie te reparacye uskutecznia 
loża swoim kosztem i utrzymuje lokal podobno w bardzo 
przyzwoitym stanie. Loża ta istniała już przed laty 8 
czy 9 i tenor włoski, Santinelli, występujący podczas se­
zonu operowego na scenie skarbkowskiój, udzielał swoich 
światłych rad często tutejszym masonom, gdyż sam był 
zagorzałym członkiem jednój z włoskieh lóż masońskich.

* Biblia litewska. Świat polskich księgoznawców 
dowie się z radością o szczęśliwym trafie, jaki pozwolił

Naake, głównemu bibliotekarzowi słowiańskiego wy 
działu przy londyńskiem British Museum, nabyć dla tejże 
biblioteki prawdziwego białego kruka, mającego dla historyi 
naszego piśmiennictwa niezaprzeczoną wartość.

Rzecz idzie o Biblię litewską, znaną pod nazwą 
Biblii Chylińskiego, a drukowaną w Londynie w roku 
1663. Dotąd znany był tylko jeden jedyny egzemplarz 
tego dzieła. Drugi znalazł się obecnie całkiem nieprze­
widzianym sposobem. Przyniesiono go do Biblioteki lon- 
dyńskiój pomiędzy różnemi szpargałami i staremi drukami, 
ofiarowanemi do nabycia przez antykwaryuszów. Nie ro­
zumiejąc języka niepokaźnój książczyny bez tytułu, odrzu 
conoby ją niezawodnie, gdyby nie szczęśliwa interwencya

Naake.
Zasłużony nasz rodak, Warszawianin z pochodzenia, 

jest od trzydziestu kilku lat na swój posadzie dobrym ge­
niuszem, i nieocenionym strażnikiem piśmiennictw słowiań­
skich w ogóle, a naszego w szczególe. Dzięki jego za- 
biegliwości, zbiór polskich książek jest w londyńskiój 
wielkiej Bibliotece daleko kompletniejszym, aniżeli spo 
dziewać się można i zawiera wiele rzadkości bibliogra­
ficznych. Posiadając nietylko zawodowe wykształcenie, 
ale i ten zmysł bibliograficzny nieoceniony, tak często 
prowadzący do fortunnych zdobyczy, i tym razem pan 
Naake zrozumiał odrazu, w obec jakiej rzadkości się znaj­
duje. Wystarczyło mu zajrzeć do Jochera i znaleźć tam 
opis Biblii Chylińskiego, aby się natychmiast przeświad­
czyć, iż ma tój nieodrodną siostrzycę. Istotnie jest ona 
drukowana charakterem łacińskim, drukiem pięknym, dro 
bnym, we dwie kolumny o czerwonych ramach, formacie 
in 8° i także bez karty tytułowej. Ale podczas, gdy 
jedyny znany dotąd egzemplarz tój Biblii, znajdujący się 
od 1842 roku w Bibliotece akademii duchownój w Pe 
tersburgu — pierwój znajdował się w Wilnie — liczy 
stronnic 416 i kończy się na Psalmie 40, egzemplarz 
obecny ma niestety tylko stronnic 176 i kończy się na 
księgach Jozuego, rozdziale XV i wierszu 63. Mniejszy 
rozmiarami egzemplarz obecny jest wszelako zupełnie 
autentyczny, dobrze przechowany i posiada niezaprzeczoną 
bibliograficzną wartość.

Oceniono ją jako taką przez naczelne władze Bi 
blioteki londyńskiój. Zakupiono ją natychmiast, w skntek 
wniosku, uczynionego przez p. Naake, z gorączkowym za­
pałem i pospieszono umieścić nie na zwykłych pułkach 
ale w specyalnych, szczelnie na klucze i potrójne zamki 
zamkniętych szafach, gdzie się tylko białe kruki znajdują 
Ci z rodaków naszych, którzy do tego odkrycia bibliogra^ 
licznego przywiązują wartość, znajdą u p. Naake tę nie­
wyczerpaną uprzejmość i tę pomoc, którój nikomu z na. 
szych nie odmówił.

* Rozbójnictwo we Włoszech. W Viterbo, w po­
bliżu Rzymu, rozegrywa się proces, świadczący, jak wie­
le jeszcze braknie do wykorzenienia rozbójnictwa z Włoch 
Już w r. 1820 Leon XII zwołał żandarmów i oświad­
czył im, aby położyli koniec nadużyciom mieszkcńców z 
okolic Viterbo. W tym celu zabroniono wieśniakom pod 
karą śmierci wychodzić z wiosek z prowizyami, gdyż za 
nosili je bandytom. Kilku opornych temu rozkazowi roz 
strzelano. Opryszkowie, wycieńczeni głedem, poddać się 
musieli. Niestety jednak inni zajęli ich miejsce. Qd lat 
trzydziestu grasuje w tój okolicy dwóch bandytów: słyń 
ny Tiburzi i siostrzeniec jego Fioraventi. Niepodobna by 
ło dotychczas ich «jąć. PoJicya, po próbach nieudanych 
schwyciła wreszcie ich wspólników w liczbie dwustu. Pro. 
ces ich toczy się obecnie. Musiano ich rozdzielić na pięć 
seryi. Śledztwo wykazało, iż okoliczni wieśniacy służyli 
bandytom za szpiegów, donosząc im o każdym kroku żarn 
darmeryi. W pewnój wiosce wszyscy spełniali tę rolę 
poczynając od mera i sekretarza. W liczbie ujętych 
znajdują się: syn, brat, siostry, wujowie i ciotki Tiburzia, 
Właściciele ziemscy opłacali taksę rozbójnikom od 
9000 do 4000 lirów. Za tę cenę ubezpieczali 
swój inwentarz przeciwko kradzieży i pomorowi, a plon 
od pożaru. Biada tym co płacić nie chcieli. Tiburzi 
Fioravanti uważali okolice Viterbo za swoje dziedzictwo 
Na ławie oskarżonych zasiadają przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych: urzędnicy państwowi, kupcy, właści 
ciele ziemscy, wieśniacy, drwale. Jest tam także syn Ti 
burzia, który „ściągał podatki“ i stary pastuch, który 
dostarczał odalisek do haremu bandytów. Każda z nich 
otrzymywała po pewnym czasie 10,000 lirów posagu

} bywała za mąż wydawana.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 30 lipca św. 
Abdona m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 19. Zachód o go­
dzinie 7 minut 53.

Pojutrze w poniedziałek dnia 31 lipca św. Igna­
cego Loj.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 20. Zachód o 
godzinie 7 minut 57.

Bydgoszcz, 27 lipca. W ostatnią sobotę czy 
piątek wysłała znana „delegatura“ wyborcza miasta Byd­
goszczy, a mianowicie główni jój notable pp. Güntarzewicz, 
Stanisław Moczyński, notaryusz, Stanisław Tomaszewski, 
zecei i redaktor, Sosnowski, blachnierz, Witecki, krawiec, 
Kloskowski, z handlu hamburskiego, który to handel bę­
dzie przeniesiony do kamienicy Sióstr Miłos. naszych, 
Max Maudrich, „Joseph“ Heidak, Józef Wieczorek, 
Dreckonski, Franz Kreski, finansista, z 23 towarzyszami, 
niektórymi nie z miasta Bydgoszczy, ale z powiatu zie­
miańskiego bydgoskiego, podanie razem z 34 podpisami 
r 2 powiatów do p. Mieczkowskiego, prezesa wiejskiego 
komitetu wyborczego w Nieciszewie, żądające, aby na 
30 lipca r. b. w niedzielę o godz. 12% po kościele 

po południu w „Concordii“ w Bydgoszczy zwołał ze­
branie wyborcze „powiatowe“ (ma być zapewne „z po­
wiatów» obydtttócA“).

Dla czego ma się odbyć to zebranie, co p. Mieczko­
wski miałby ustanowić za porządek obrad, o tern nie ma 
wzmianki, — prawdopodobnie będą się ci panowie chcieli 
znowu wygadać do sytości i — jak z lubością p. Gonca- 
rzewicz wyrażać się zwykł, n. p. przy witaniu Sokołów 
gości, „wykrzyknąć czołem z 34 gardzieli p. Moczyó- 
skiemu.“ Przyjazny „delegaturze“ bydgoskiój „Ostdeu­
tscher Lokal-Anzeiger“ uchyla natomiast trochę tajemnicy, 
twierdząc, że ci panowie chcą podziękować p. Czarlińskie- 
mu za to, że ani za „prawem“ nie głosował, ani przeciw 
prawu.

Toby znaczyło, żeby chcieli pochwalić mądrość pana 
Czarlińskiego, bo prawił, że „wilk jest syty a koza cała.“

Przy tój całój mądrości nie trzeba zapomnieć o fa­
talnym fakcie, że zerwał łączność z Kołem polskiem, a tego 
nawet ci podpisani panowie aprobować nie powinni.

Podpisy i podanie czytałem, ale go nie podpisałem, 
bo jest ono dalszym ciągiem skrytój i nieszczęsnój roboty 
z maja i czerwca r. b., a mnie niech Bóg broni od takiej 
kompanii.

Lepiej, żebyśmy byli wcale pp. Moczyńskiego i Leona 
Czarlińskiego nie zaznali, kiedy skompromitowawszy i za­
wiódłszy wyborców, teraz grymasami spokój burzą. O ile 
mi wiadomo, komitet nie wyznaczył dotychczas zebrania, 
boć jest rzeczą sprawiedliwą, że teraz członkom komitetu 
po wsiach bliższe sercu są żniwa i egzystencya całoroczna 
od „ogórczanych“ żądań niespełna 34 panów Bydgoszczan.

Mojem zdaniem, komitet powinien nie uwzględnić 
podania, bo jest w sprzeczności z § 16 Regulaminu, 
który nie pozwała wyborcom wyznaczać terminu. Z pod 
pisanych wiele osób “jest nieznanych komitetowi i ci po 
winni stawić dowody, że są Polakami, a nie socyalistami, 
lnb wolnomyślnymi Niemcami. Prawie pewną jest, żenp 
Franz Kreski jest Niemcem. Tak tylko sądzić można 
z tego, co pisał w „Ostdeut. Local-Anzeiger“ o swój 
jaździe dorożką i o rozmowie politycznej z p. szambela- 
nem Komierowskim.

Do powiatu wiejskiego, a nie do miasta należą 
między kilku innymi pp. Warczyński z przedmieścia, 
Smierzchalski ze wsi. Joż Piotr apostół dostał się na 
dziedziniec arcyrabinów między służbę żydowską, gdzie 
mu wymawiano: „a tyś też Galilejczyk!“ a on się za­
parł, „że jest nie z Galilei“, tak niespodzianie p. 
Smierzchalski, ziemianin poważny, jedyny dostał się mię­
dzy mieszczan bydgoskich.

§ 16 regulaminu mówi o 30 wyborcach z powiatu, 
a n i e z powiatów, podanie tedy powiatu ziemiańskiego 
bydgoskiego nie dotyczy wcale, jest to rzecz jasna, bo 
z niego są tylko 2 czy 3 podpisy, a jeśliby nawet z po­
między 34 podpisanych pod podaniem była rzeczywiście 
cała liczba 30 wyborców pełnoletnich, liczących lat życia 
przeszło 25, do tego samych Polaków, a nie socyalistów 
lub niemieckich wolnomyślnych miasta Bydgoszczy, to 
i wtenczas K mitet ziemiański nie miałby obowiązku 
i prawa zajmowania się prośbą, bo ją mogła, jak dotych­
czas załatwiała w czasie wyborów samowładnie ważniejsze 
sprawy swoje, s ma „delegatura“ miasta Bydgoszczy za. 
łatwić, a członków Komitetu ziemiańskiego nie narażać 
na koszta i trud niepotrzebny. Przyjęli honorowe urzęda 
i mają obowiązek tylko sprawami honorowemi się zajmO' 
wać, a nie pomagać do nieładu w narodzie.

Kwestyą wreszcie jest, czy Komitet dawniejszy od 
czasu, gdy wybrano dwóch osobnych delegatów dla miasta 
Bydgoszczy, jest kompetentnym w takich sprawach teraz 
jeszcze. Regulamin bowiem nie ma jednego Komitetu 
dla dwóch powiatów, a przy tern czterech delegatów, 
licząc z zastępcami, dla jednego Komitetu.

To monstrum jest nielegalne.
Więc „delegatura“ miasta Bydgoszczy niechby swą 

gorączkę lipcową lodem obłożyła, bóle ukoiła cierpliwością 
aż w jesieni nie dopełni swego obowiązku i nie wybierze 
sobie Komitetu. Z pod opieki Komitetu ziemieńskiego 
się przecież sama uwolniła.

Zyto według jakości 127—133 mrk.
Jęczmień według jakości 126—135 mrk., dla bro­

warów bez in.
Owies 162—170 m.
Groch na paszę 130—138 m., wrzący----- m.
Okowita 35,00 m.
Magdeburg, 28 lipca. — Cukier ziarnisty excl. work. 

92% —,—, cukier ziam. excl. 88% —, cuk. ziai. excl. 
76% Rendem. —- Drugi produkt exc., 76% Rendem. 13,50. 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa Et —, mielona refln. z beczką 30,76, miel. Melis I 

beczką 30,50. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit» 
fr. statek Hamburg za lipiec 15,70 płacono, 15,85 żąd., sier­
pień 15,80— płac., 15,85— żąd., wrzesień 15,80 płac., 15,85— 
żąd., październik-grudzień 14,22% płacono, 14,27% żąd. Spok,
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 5000 ctr.

Hamburg, 28 lipca. —Okowita cicho, za lipiec-sierpień 
23% żąd., sierpień-wrzesień 23% żąd., wrzesień-paździemik 
24— żąd., pażdziernik-li8top. 24% żąd. — Kawa good average 
Santos za lipiec 80%, za wrzesień 79%, za grudzień 76%, 
za marzec 74%. Usposobienie: spok. Obrót 1500 miechów.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
lipcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

28. Po połud. 2
28. Wiecz. 9
29. Rano 7

755.6
755.9
755,5

PłnZ. urn.
W. słaby 
PPłnZ. orzeźw.

dosyć pog. 
pochmurno 
zachin.1)

4-27,2
4-19,6
4-18,0

*) Od godz. 7% do 10 burza z W., Płn. i PłdW., przy- 
tem padał z przerwami deszcz.

Wysokość opadów w mm. dnia 29 lipca o godz. 7 rano: 1,0.
Dnia 28 lipca maiimum ciepła +27,8° Cel.

„ 28 „ minimum „ 4-16,9° „

OTJsin. powietrza.
Dnia 28 lipca 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Belmnllet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

769
767 
766 
765
765 
763
766
768

Z.Płn.Z, 3
Płd.Płd.Z. 2 
Fłd.W. 3
Płn.Płn.Z. 2 

spokojnie. 
Płn. W. 4
W. 1
Z.Płn.Z. 1

pół zachm. 
pół zaehm. 
mgła
pochmurno
deszcz.
zachm.
mgła
pogodnie

16
14
11
16
16
13
18
20

Kork. Quenst. . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt....................
Hamburg . . . 
Świnoujście1). . . 
Nowyport2) . . . 
Kłajpejda8) . . .

769
769
769
767
767 
764 
762
768

Fłd.Z. 1
Płd. t 1 
Płn.Płn.W. 1 
Płn.Płń Z. 1 
Płn.Płn.Z. 3 
Płn. 3
W.Płn.W. 1 
Płd. 1

mgła
bez chmur 
pochmurno 
pochmurno 
pochmurno 
pół zachm. 
pochmurno 
bez chmur

16
17
16
15
16 
19 
21 
21

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe4) . . . 
Wiesbaden . . . - 
Monachium6) . . . 
Kamienica . . .
Berlin....................
Wiedeń .... 
Wrocław6). . . .

768
767
765
765
761 
764 
764 
764
762

Płn.Płn.Z. 2
Płn. W. 2
PłnW. 4
Płn. 2
Z. 1
Płn.W. 1
PłnZ. 5

spokojnie. 
Płn Z. 2

zachm.
pochmurno
zahm.
zachm.
zachm
deszcz
pochmurno
bez chmur
zachm.

14
15 
17 
17 
17 
15
17 
20
18

Ile d’Aix ....
Nica........................
Tryest ....

767
756

W.Płn.W. 4 
spokojnie.

bez chmur 
pochmurno

15
18

ł) Wieczorem cokolwiek deszczu, nocą rosa. 2) Po połu­
dniu burza. B) Nocą ulewny deszcz. 4) Rosa. s) Po południu 

nocą burzliwy deszcz. 6) Po połndniu burza i deszcz.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 29 lipca. (Sprawozdanie tygodnio' 
we z obrotu ziemiopłodó w). W ubiegłym tygodniu 
mieliśmy powietrze w skutek z dnia na dzień popadującego de­
szczu dość chłodne. Tak jarzyny jak kartofle, które jeszcze 
przed dwoma tygodniami smutnie się przedstawiały, obecnie zna­
cznie się polepszyły i spodziewać się możemy szczególnie przy 
kartoflach dobrego sprzętu. Żniwo ze żytem wszędzie już w peł­
nym biegu a nawet miejscami już ukończone. Jakkolwiek słoma 
w tym roku nie dopisała, to jednakże plon jest ogólnie zadowal- 
niającym. Na targu naszym dowozy były bardzo małe, zna­
czniejsze kwanta zboża, przeważnie żyta wysełano wciąż jeszcze 
do zachodnich prowincyi Niemiec. Usposobienie na targu na­
szym było stałe, popyt dość znaczny, ceny odpowiadały zupełnie 
cenom z zeszłego tygodnia — pszenica o 1—2 mrk. wyżćj. No. 
wego żyta dotyczas jeszcze na targu naszym nie handlowano 
Przy końcu tygodnia płacono za pszenicę mrk. 15,30—16,10, 
żyto mrk. 13,30—18,70, jęczmień mrk. 13,20—14,50, owies 
mrk. 16,60-17.

(K) Poznań, 29 lipca. — (Sprawozdaniegietdowe)
Stan powietrza: pochm.
Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 64,20 mk., 70-ta 34,50 mk., lipiec 
60-ta 64,20, 70-ta 34,60, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles, 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk, 
w miejscu bez beczki 60-ta 64,20 m., 70-ta 34,50 m., kwiecień 
60-ta —,— m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz, 28 lipca 1893.
Pszenica 147—162 mk. najlepsza ponad notowanie.

Przybyli do Poznante.
P o i n ń, 28 lipca.

KAMIEN8KIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. 
Goebl z Krnświcy, Bibrowicz z Kolonii, dr. 
z Berlina, Eichelbanm z żoną z Królewca.

prałat
Lutze

(]V adLesł ano.)

Fałszowany czarny jedwab. Należy spalić małą próbkę 
materyi, którą się ma zamiar kupić, a jeżeli jest oszustwo, to 
się zaraz wyda. Prawdziwy, czysto farbowany jedwab, skręci 
się natychmiast, zgaśnie zaraz i pozostawi mało popiołu jasno- 
brnnatnego. — Sfałszowany jedwab (który się tłusto chwyta 
i łamie) pali się pomału, mianowicie tlą się nitki poprzeczne 
(jeżeli bardzo przeciążone farbą) i pozostawia ciemno-brunatny 
popiół, który się w przeciwieństwie do prawdziwego jedwabiu 
nie skręca, lecz krzywi. Zgnieciony popiół z prawdziwego je­
dwabiu zamienia się w pył, z fałszowanego zaś nie. Fabryka 
jedwabiów G. Henneberga (c. k. dost. nad w.) w Zurychu 
przesyła chętnie próbki swych materyi ! jedwabnych każdemu 
i dostarcza pojedyńcze suknie i całe sztuki fr. i oclone do domu.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
1093)

I. F. JT. KOHEimZINSKI W DRCZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berllu, 28 lipca 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 27 28
Pszenica spok.
na lipiec . . . 162 50 162 25 
na wrzes.-paźdz. 163|50 163 50 
Żyto spok.
na lipiec . . . 147 75 148 
na wrzes.-paźdz. 149 — 149 76
OlśJ rzep. spok.
na lipiec . . . 48 10 47 90 
na wrzes.-paźdz. 48 10 47 90
Okowita wzmóc.
eksportowa • . 35 90 35 9C 
na lipiec . . . 84 50 34 60 
na lipiec-sierpień 84 50 34 60 
na sierp.-wrzesień 34 50 34 60 
na wrzes.-paźdz. 34 90 84 90 
na paźdz.-listop. 34 90 35 —
spożywcza. . •------ ---------
Owies
na lipiec . . • 178 — 176 —
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp. 0.609 0,000

„ . spoż. 0,000

Szczecin, 28 lipca 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa spok. 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz.
Żyto niezm. 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz.
Olój rzep. spok. 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz.

Niem.3%poż.pań. 
Consol. 4% . . 
Consol. 8%% • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 8%%1. zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6% lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas, 
Węg.4% renta zł. 
Węg.4% „ kor. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . . . 
Disconto com. .

Usposobienie: 
słabo.

27 28

158 — 158 -
162 60 161 -

141 75 142 -
145 60 145 60

47 70 47 70
48 - 48 -

Okowita spok.
w miejscu eksport, 
na lipiec-sierpień, 
na sierp.-wrzes.

Petroleum
w miejscu . . .

27
86 20

107 50 
100 80
102 70
97 30

103 10
96 40

163 20
92 60

212 75 
102 - 
66 20 
63 50 
94 20 
90 70 

201 10 
42 

175 60

28
86 20

107 50 
100 80 
102 60 
97 20 

103 — 
96 30 

163 20 
92 76 

202 25 
101 60 
66 — 
63 70 
94 50 
91 10 

202 15 
42 10 

176 40

27

36 30 
33 50 
33 60

9 16

Dodate


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\07\172\0111.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\07\172\0112.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\07\172\0113.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\07\172\0114.tif‎

